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TYDZIEŃPOLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

TRWALSZE MIIIIK OT MO SPIĘCIA ! 
ŚWIAT żyje pod znakiem opty

mistycznych nadziei na trwal
sze uspokojenie sytuacji międzyna
rodowej i z drugiej strony — obaw. 
że wybuchną konflikty nowe czy 
też rozpalą się na nowo te, które 
ostatnio przygasły-

Optymiści opierają się na tym, 
że miesiąc — wiszącej jakoby na 
włosku wojny z powodu baz sowiec
kich na Kubie — zakończył się po
kojowo, a wojna chińsko- indyjska w 
Himalajach uległa zawieszeniu. Do 
tego niektórzy dodają, powtarzając 
znaną nutę, że tygodnie ostatnie 
znowu potwierdziły istnienie rze
komego rozdźwięku między Moskwą 
a Pekinem, który powinien być wy
zyskany przez dyplomację zachod
nią do porozumienia z Sowietami 
przeciw ,,niebezpieczeństwu żółte

mu". 
Porozumienie to miało by objąć 

całość spornych problemów między 
blokiem sowieckim a Zachodem od 
rozbrojenia, poprzez sprawę Berlina, 
baz wojskowych, Kuby, konfliktu in-
do-chińskiego i wszelkich bolączek 
dzisiejszego świata. Chruszczow, po 
porażce kubańskiej i przy wewnętrz
nych trudnościach, gospodarczych 
oraz z agresywniejhszą od siebie 
opozycją chińsko-albańską, — we
dług tychże optymistów — ma rze
komo szczerze chcieć wkroczyć na 
taką drogę i należy mu to ułatwić 
przez ustępliwość z zachodniej stro
ny. 

Optymistyczny ten pogląd nie zo
stał, jak wydaje się, przyjęty przez 
główne rządy zachodnie. Prez. Ken
nedy z okazji wyzytacji amerykań
skich baz wojskowych na Florydzie 
wypowiedział się raczej w przeciw
nym, bardziej realistycznym kie
runku. Ostrzegł przed nadziejami 
na trwale odprężenie i zapowiedział 
lata współżycia z niebezpieczeń
stwem wojennym. Z pewnością nie 
były to słowa rzucone na wiatr i 
można z zadowoleniem podkreślić, 
że Prezydent Stanów Zj. nie przece
nia swego sukcesu w rozgrywce z 
Sowietami o Kubę. 

KUBA — INDIE — ROZBROJENIE 

Moskwa bowiem wywiozła wpraw
dzie wyrzutnie pocisków atomo
wych i obiecała do miesiąca wyco
fać z Kuby swoje bombowce atomo
we Iliusziny- ale sprawa inspekcji 
niebezpiecznej wyspy nie została 
dotąd załatwiona Wywiad uchodź
ców z Kuby, który pierwszy zaalar
mował Waszyngton ścisłymi — jak 
okazała się — informacjami o in
stalowaniu uzbrojenia atomowego 
na ich rodzinnej wyspie przez So
wiety, obecnie donosi, że trzydzieści 
tamtejszych obszernych grot zamie
niono na równie niebezpieczne arse
nały wojenne. Za błogosławieństwem 
sowieckim, Castro uzależhia dalej 
tę inspekcję od zuchwałego warunku 
wzajemnej inspekcji baz amerykań
skich, co już Departament Stanu 
odrzucił. Sprawa pozostaje więc o

twarta jako gotowe zarzewie wzno
wienia konfliktu. 

Podobnie, graniczna wojna chfń-
sko-indyjska nie wygląda na zakoń
czoną. Propozycje Pekinu sprowa
dzają się do żądania ustępstw te
rytorialnych ze strony Indii w Lą-
daku za pozostawienie tymczasem 
w spokoju linii MacMahona. Nehru 
nie kwapi się jednak do wymuszo
nych wojskowo ustępstw, zwleka i 
przyjmuje wysłanników Stanów Zj. 
W. Brytanii, wreszcie prez. Luebke z 
Bonn. Podczas gdy ta ostatnia wi
zyta ma charakter kurtuazyjny i 
wiąże się ze sprawami gospodarczy
mi, rozmowy z amerykańskim A. 
Harrimanem oraz brytyjskim Dun-
can Sandys'em dotyczą uzbrojenia 
i wojny. Mają one nadto poważną 
wymowę polityczną. Są objawem od
chodzenia Nehru od dogmatu neutra-
listycznego i pośrednim dowodem, 
że przypuszczenia zachodnie, jakoby 
Sowiety odcięły się od chińskiej 
agresji oraz udzieliły jakiegoś po
parcia Indiom, były mylne. Bardzo 
niepomyślną konsekwencją życzli
wości, jaką Zachód teraz płaci In

diom za ich neutralizm, jest groźba 
porzucenia przymierzy zachodnich 
ze strony Pakistanu a przyjęcia o-
fert przyjaznychh ze strony komu
nistycznych Chin. Miejmy nadzieję, 
że dyplomacja zachodnia ostatecz
nie potrafi zapobiec utracie Pakista
nu ze systemu swoich tak ważnych 
przymierzy, jak CENTO i SEATO 
oraz skłoni Indie do słusznego kom
promisu w sprawie Kaszmiru-

W Genewie wznowiła po kilku 
miesiącach obrady konferencja roz
brojeniowa 17 narodów. Jak zwykle, 
wznowieniu takiemu towarzyszą roz
maite nadzieje które nie wydają się 
uzasadnione. Będzie znowu chodziło 
o lokalne inspekcje, których mocar
stwa zach )dnie słusznie nie chcą się 
wyrzec, a których na swoim teryto
rium nie chcą bezwarunkowo dopuś
cić Sowiety. Jeśl' w praktyce nie 
dochodzi — za sowiecką sprawą — do 
wysyłki takich komisji na Kubę, by
ło by lekkomyślnością spodziewać się 
poważnie, że Moskwa wpuści coś po
dobnego w granice swojego impe
rium 

(Dokończenie na str. 8) 

N'AP BRZEGAMI SEKWANY 

Druzgocące zwycięstwo de Gaulle'a 
Komentując wyniki francuskich 

wyborów parlamentarnych, jedno z 
pism paryskich rozróżnia trzy eta
py dotychczasowej walki gen. de 
Gaulle'a » ,.partiami przeszłości" 
(partis de jadis): referendum, pienu-
sza runda ivyborôw parlamentarnych 
i druga runda. I dodaje: ,.Pierwszy 
etap: słabe zwycięstwo. Drugi etap: 
zwycięstwo zaakcentowane. Trzeci 
etap: :wo decydujące". 

I tak rzeczywiście jest. W drugiej 
rundzie wyborczej gav'iści nieśli 
druzaoçi-ô zwycięstwo, w nowym 
Zgromadzeniu Narodowym dysponu
ją 260 glosami, czyli mają absolut
ną większość. Masy wyborcze i tym 
razem odpowiedziały na apel gen-
de Gaulle'a. 

W tym miejscu chciałbym zrobić 
jedną uwagę. Wielu komentatorów 
politycznych ciągle popełnia jeden 
błąd — utożsamia partię gaullistow-
ską z prawicą. Ten sam błąd popeł
nia londyński ,.Dziennik Polski", 
który przed paru dniami wyraził 
swe obawy tymi oto słowy: „Niedob
rze byłoby, gdyby pomiędzy potęż
ną grupą gaulistôiv a komunistami 
nie było silnych ugrupowań cen
trum". 1 ak sformułowana obawa 
najwyraźniej umieszcza gaullistów 
na prawicy. 

Jest to. poivtarzam, błędne. Ope
rując bowiem klasyczną, choć już 
we Francji przestarzałą terminolo
gią, na praivo od gaullistôiv musimy 
umieścić ugrupowanie niezależnych 
CNI. (Centre National des Indépen
dants), a jeszcze bardziej na prawo 
— skrajną prawicę. Dotychczas za
tem gaulliści właśnie, obok innych 
ugrupowań, jak np. chadeckie MRP 
— stanowili centrum, żaden poważ
ny obserwator nie mógł ich umiesz
czać na prawicy. 

Ostatnie wybory przyniosły 
zioycięstwo gaullistów i dotkliwą 
klęskę niezależnych, którzy w po-

EUGENIUSZ HINTERHOFF 

CHIŃSKO-INDYJSKI KONFLIKT GRANICZNY 
PODCZAS rokowań o zawiesze-
® nie broni w Brześciu Litew

skim na wiosnę 1918 r. pomiędzy 
nowym reżimem w Rosji a Niemca
mi, Trocki namalował na ścianie 
domu słowa, które przeszły do his
torii: „ni mir, ni wojna.. " 

Sytuacja, do której termin ten 
można zastosować w całej pełni po
wstała w Europie wkrótce po zakoń
czeniu 2 wojny światowej, pod na
zwą „zimnej wojny" 

Podobna sytuacja, lecz jeszcze 
bardziej drastyczna, powstała wzdłuż 
liczącej ok. 2.500 mil granicy po
między Chinami a Indiami, w wy
niku nieoczekiwanego przerwania 
przez Chińczyków rozwijających się 
dla nich niezmiernie pomyślnie dzia
łań wojennych. Równocześnie z pro
pozycją zawieszenia broni, która 
przyjęta została przez Nehru, Chiń
czycy, którzy — podobnie jak i In
die — nie uznają „Linii Mac Maho-
na, zaproponowali wzajemne wyco
fanie wojsk i utworzenia strefy zde-
militaryzowanej. 

Propozycja chińska, która wywoła
ła zdumienie we wszystkich stoli
cach świata, a przede wszystkim w 
New Delhi, i która jest tematem 
dociekań czynionych przez różnych 
ekspertów od spraw Dalekiego 
Wschodu, wydaje się niezrozumiałą 
z punktu widzenia wojskowego. 
Działania ofensywne, prowadzone 
przez Chińczyków w sposób niezmier
nie nowoczesny, i z użyciem po
ważnych sił. rozwijały się z powo
dzeniem na obu skrzydłach długiej 
granicy, a mianowicie w Ladak, a 
przede wszystkim na niezmiernie 

trudnym terenie t. zw „North East 
Frontier Agency", przesłaniającej 
bogatą prowincję Assam, otwierają
ce drogę do nizin Indii. Nielicznym 
siłom indyjskim w tym rejonie gro
ziło okrążenie i całkowite zniszczenie. 

Klęska wojsk indyjskich otwierała 
drogę oddziałom chińskim do Indii, 
czyniąc obronę tego olbrzymiego 
terytorium zadaniem ponad siły o 
wiele słabszych i całkowicie nieprzy
gotowanych do wojny wojsk indyj

skich 
Porównanie potencjału wojennego 

obu stron wystarczy aby potwier
dzić najbardziej pesymistyczne prze
widywania. Siły zbrojne Chin liczą 
w czasie pokoju 2,5 miliona i ma
ją rezerwy na wypadek wojny 
ok. 25 milionów ludzi w ramach t. 

zw. milicji. Lotnictwo chińskie li
czy ponad 3000 samolotów, przeważ
nie myśliwców MIG oraz bombow
ców typu Iliuszyn. 

Walki w Korej wykazały wartoś
ci żołnierza chińskiego, a przede 
wszystkim jego niebywałą pogardę 
śmierci. 

Na przeciwstawienie tej nawale 
ludzi i żelaza, Indie mają do dyspo
zycji zaledwie 9 dywizji, w tym jed
ną dywizję pancerną, przy czym ok. 
80 proc. sił zbrojnych Indii od 
wielu lat rozlokowane były na gra 
nicy z Pakistanem, pozostawiając 
na obronę granicy z Chinami nie
całe 3 dywizje. 

Ten stan rzeczy był wynikiem po
lityki Nehru a zwłaszcza jego za-

(Dokończenie na str. 3) 

trawki 
DALSZY CIĄG WALK W INDIACH 

Chińczycy chcą pokoju? Niech go mają sami; 
Nehru bije się dalej — tym razem z myślami. 

CHIŃSKA DOBRODUSZNOŚĆ 
Chińczykom ich ustępliwość ogromnie się chwali: 
Chcą zatrzymać tylko pól tego, co zabrali. 

FAŁSZYWA SKROMNOŚĆ 
Chruszczow orzekł, że ustroje komunistyczne 
Od Zachodu pojęcia zysku uczyć się powinny. 
To mówi iwychowanek i uczeń Stalina, 
Który przecież zagrabił więcej, niż ktokolwiek inny. 

Rawicz 

przednim Zgromadzeniu mieli 120 
posłów, a w obecnym mają zaledwie 
28. Jeśli zaś chodzi o skrajną pra
wicę, to została ona całkowicie wy
mieciona z francuskiego parlamentu 
— nie uzyskała żadnego mandatu. 
Dopiero więc obecnie można by do
wodzić, że gaulliści znaleźli się na 
prawicy, jeśli takie dowodzenie ma 
w ogóle jakikolwiek sens. 

Prawica (nie mówię o skrajnej 
prawicy) zawdzięcza swoją klęskę 
przede wszystkim własnej nieprze
myślanej taktyce oraz szefowi fran
cuskich socjalistów p. Guy Mollet'-
owi. Sztuczny, .,przeciwny naturze" 
kartel „nie" stworzony przed refe
rendum, załamał się podczas kampa
nii wyborczej, a w czasie samych 
wyborów rozleciał się zupełnie. Ucz
ciwość bowiem polityczna takich lu
dzi, jak Antoine Pinay lub Bert
rand Motte, nie pozwoliła im na ta
kie zygzaki taktyczne, jakich dopuś
cił się sekretarz generalny socjalis
tów, który w walce z ,.władzą jed
nostki" znalazł sobie sprzymierzeń
ców nie tyle na skrajnej lewicy, co 
na wschodzie (jego własne, L)rzed, 
kilku laty wypowiedziane słowa), to 
znaczy wśród komunistów. Z nimi 
właśnie stworzył w praktyce ,,unię 
sił republikańskich", zapominając o 
tym, że komuniści francuscy — spo
śród wszystkich komunistóio wolne* 
go świata — są najbardziej oddani 
Moskwie 

Jest czasem coś tragicznego w po
sunięciach niektórych socjalistów. 
Nie tylko zresztą francuskich. Przy
pomnijmy tylko, że wielki socjalista, 
polski. premier rządu polskiego na 
wygnaniu, Tomasz Arciszewski od
rzucił w 19U5 roku układy jałtańskie, 
ale inny socjalista, Zygmunt Zarem
ba, w 1958 roku równocześnie obcho
dził uroczyście w Paryżu dwie rocz
nice: czterdziestą rocznicę Niepod
ległości i drugą rocznicę t.zw. „paź
dziernika". 

To samo, mutatis mutandis, moż
na powiedzieć o socjalistach fran
cuskich. Socjalista Ramadier wypę
dził w 19U7 r. komunistów z rządu 
i na piętnaście lat zamknął ich w 
ślepej uliczce całkowitej izolacji po
litycznej. Ale oto w 1962 r. inny soc
jalista, jeden z najbardziej dotych
czas antykomunistycznych polityków 
francuskich Guy Mollet zawieiyi z 
komunistami swoisty układ wybor
czy i wprowadza ich z powrotem do 
parlamentu 

Spółka wyborcza Guy Mollet-komu-
niści zagrała doskonale• Dzięki niej 
w nowym Zgromadzeniu Narodowym 
mamy Ul komunistów i 65 socjalis
tów, z których większość — a wśród 
nich przede wszystkim sam Guy Mol
let — zawdzięcza swe mandaty gło
som komunistycznym, a więc głosom 
będącym w dyspozycji Moskwy. Nio 
tedy dziwnego, że dzisiejsza „l'Hu
manité", czcionkami używanymi ra
czej do afiszów niż do gazety — 
głosi ,,zivycięstwo unii sił republi
kańskich". 

To „zwycięstwo" zostało odniesio
ne przede wszystkim kosztem nieza
leżnych. Widmo odradzającego się 
„frontu ludowego" przeraziło ich do 
tego stopnia, że w wielu wypadkach 
wycofywali swych kandydatôiv i ma
sowo glosowali na gaullistów, idąo 
za wezwaniem Antoine Pinay, że ża
den uczciwy Francuz nie powinien 
z komunistami wchodzić w żadne 
konszachty Mętne tłumaczenia Guy 
Molleta, że co innego jest „front lu
dowy". a zupełnie co innego „demo
kracja ludowa" — nikogo z nich nią 
przekonały. 

Ogromne zwycięstwo de Gaulle'q, 
i faktyczne powstanie „frontu ludo 
wego'• stanowią istotę ostatnich 
wyborów we Francji. 

Stanisław Paczyński 

H 
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redakcji liambur-skiego tygod
nika „Der Spiegel" wywołała w Niem
czech prawdziwy wstrząs a w całej 
prasie zagranicznej liczne i obszerne 
komentarze- O treści tej sprawy czy
telnicy ,,Orła Białego" dowiedzieli 
się dokładnie z artykułu Eugeniusza 
Hinterhoffa p. t. „Czym zgrzeszył 
'Der Spiegel'?" (nr z dnia 8. XI. 
1962). Nie będziemy więc do niej 
powracać. Ale na rzecz samą można 
i warto spojrzeć jeszcze z innego pun
ktu widzenia niż ten, czy ogłoszenie 
szczegółów i oceny świczeń wojsko
wych były albo nie były w tym wy
padku zdradą kraju". 

Z artykułu Eugeniusza Hinter-
haffa wynika, że właściwie „Der 
Spiegel" nie powiedział niczego, cze
go by już przedtem nie powiedzieli 
znawcy spraw wojskowych zagranicą. 
Pismo niemieckie zastosowało tylko 
znane już przed tem krytyczne oce
ny obronności Zachodu do ćwiczeń 
NATO, znanych pod nazwą „Fal-
lex 62". Odbyły się one również na 
terenie Niemiec Zachodnich- Wypo
wiedzianą przy tej sposobności przez 
„Der Spiegel" krytyką „Bundes
wehry" poczuły się oczywiście do
tknięte czynniki rządowe w Bonn, a 
W pierwszym rzędzie minister obro
ny Franz-Josef Strauss. 

Ile w motywach ataku „Der Spie
gel" było i jest troski rzeczowej a 
ile opozycyjnej walki z rządem Ade-
nauera, nie będziemy na tym miejscu 
roztrząsali. Kto śledzi rozwój stosun
ków wewnętrznych w Niemczech Za
chodnich, ten wie że już od dłuż
szego czasu, jak mówią Francuzi, 
„cela ne tourne pas rond", czyli mó
wiąc po prostu: Walki wewnętrzne 
i sposoby tych walk zaczynają przy
bierać niepokojący charakter. Czy 
jto jest wina bardzo daleko posunię
tego zmaterializowania społeczeń
stwa, co zawsze i wszędzie osłabia 
działanie i rolę motywów wyższego 
rzędu i sprowadza wszystko do wal
ki o stanowiska, znaczenie i dochody? 
Rok temu, w październiku 1961, mi
nister gospodarki rządu w Bonn, 
prof. Erhardt, zasłużony ogromnie 
około odrodzenia gospodarczego Nie
miec Zachodnich, oświadczył na o-
twarciu wystawy przemysłowej w 
Berlinie Zachodnim : 

„Rumieniec wstydu wypływa mi na 
twarz, gdy widzę, jak ludzie w tym 
czasie, kiedy chodzi o rzecz osta
teczną („ums Letzte"), myślą za
wsze tylko o jednym: więcej zara
biać, więcej zużywać, mniej praco
wać"-

Przyglądając się ostatnim rozwo
jom w Niemczech, nie można się 
czasem obronić wrażeniu, że zbyt 
•wielu ludzi zapomina o tym, iż pew
ne stanowiska i pewne rzeczy wyma
gają czegoś więcej, niż tylko dąże
nia do znaczenia i zarobku. Dotyczy 
to zarów.io grup rządzących jak też 
opozycji. S-\ poza tym zawody, któ
rych najgłębsza istota wychodzi poza 
ten przyîiemny i ciasny punkt wi
dzenia a w pewnych wypadkach na
wet my się sprzeciwia. Tak np. dla 
dobrego lekarza chorzy nie mogą być 
t.vlko materiałem, z którego czerpie 
dochody i który należy w tym kie
runku bez skrupułów wyzyskać. Cóż-
byśmy powiedzieli o lekarzu, który 
chorego namówił na operację głów
nie dlatego, ażeby móc od niego po
brać wysokie honorarium? W isto 
cie zawodu lekarskiego tkwi w pierw
szym rzędzie zadanie niesienia po
mocy chorym, tkwi powołanie. Hono
raria mogą być dla niego i są też 
rzeczą ważną, ale nie powinny decy
dować ani wyłącznie ani ostatecznie. 

W pewnych zawodach — jeżeli są 
należycie pojmowane — wybija się 
na pierwszy plan pojęcie „służby". 
W zawodzie lekarskim jest to „służ
ba" chorym i cierpiącym, w zawodzie 
dziennikarskim i publicystycznym — 
0 którym chcemy tu mówić — służ
ba społeczeństwu, narodowi a w dal
szym przedłużeniu ludzkości. I być 
może nigdzie ta istota codziennej 
„służby" nie rzuca się tak bardzo 
w oczy, jak właśnie w zawodzie 
dziennikarskim- Jest to nawet — 
jeżeli się tak można wyrazić — jaw
ny charakter i jawne zadanie tego 
zawodu. To, co publicysta pisze, to, 
co dziennikarz podaje do wiadomości 
>gółowi czytelników za pomocą dru
ku, ma, względnie mieć powinno 
zawsze ten cel na oku. Są oczywiś
cie wiadomości i artykuły, które sta
nowią rodzaj zwykłego „towaru" 
sprzedażnego i które są obojętne z 
punktu widzenia etyki dziennikar
skiej. Ludzie chcą wiedzieć, co się 
dzieje na świecie, chcą się dowia
dywać o takich czy innych odkry
ciach a nawet interesują się tak 
zwaną „kroniką towarzyską" i tym 
podobnymi rzeczami. Tego „praso
wego towaru" dostarcza im dzien
nik i to iest najzupełniej normalne 
1 uczciwe Ale i tu są granice, któ
re pewnego rodzaju prasa i pewne
go rodzaju „dziennikarze" przekra
czają, starając się z szerzenia nie
zdrowej sensacji stworzyć źródła 
zysku. Wystarczy wziąć do ręki 
dziennik albo tygodnik, który się 
w podawaniu (i „sprzedaży") takich 
sensacji wyspecjalizował i przeczy
tać tytuły, ażeby sobie zdać sprawę 
z tego, że wiadomości o skandalach 
prawdziwych, przesadzonych a co 
gorzej często nieprawdziwych sta
nowią dla tego rodzaju pism wy
łączny środek przyciągania czytel
ników i zarabiania na ich niezdro
wej ciekawości. W czasach dzisiej
szych, w których krzykliwa i jas
krawa reklama pokrywa często ma
łą wartość, albo nawet zupełny brak 
wartości zalecanego towaru, rozwi
nęła się nadomiar prasa, zastępują
ca na swoich łamach brak istotnej 
treści podniecającą agitacją i krzy
kiem. Z powołaniem zawodu dzien
nikarskiego nie ma to już nic wspól
nego. 

Gorzej jest jeszcze, gdy ten „ko
mercjalny" punkt widzenia wkrada 
się w dziedzinę politycznej publi
cystyki i informacji. Starając się o 
przystosowanie jej do „popytu" 
wśród czytelników, łatwo jest prze
kroczyć granice interesu narodo
wego i społecznego i rozpoczynać 
kampanie, których celem przestaje 
być służba ojczyźnie, a za to jest 
tylko wzbudzenie rozgłosu i przez 
to poczytności pisma. Podaje się 
wtedy wiadomości, często nieuczci
wie zdobyte, których ze względu na 
interes państwa i narodu podawać 
się nie powinno (a więc n.p. wia
domości, dotyczące obrony państwa), 
wszczyna ataki szkodliwe i niesłusz
ne, podkopujące powagę rządu za
granicą, a wreszcie napada niespra
wiedliwie na poszczególnych mężów 
stanu tylko dlatego, ponieważ takie 
osobiste ataki budzą sensację i 
wzmagają sprzedaż pisma. 

To samo dotyczy ataków, które są 
po prostu tylko i wyłącznie narzę
dziem walki o władzę, czyli ataków 
opozycji na rząd, jeżeli wychodzą 
one poza granice słusznej i rzeczo
wej krytyki błędów albo też poza 
istniejące na całym świecie normal
ne (chociażby nawet ostre) ściera
nie się poglądów na takie czy inne 
zagadnienia Nikt nie jest bez błę
du" i żadna teoria polityczna nie jest 

doskonała. Krytyka — i to nawet 
ostra krytyka — jest więc nie tylko 
usprawiedliwiona, ale nawet ko
nieczna. Ale gdzie są granice słusz
nej i potrzebnej krytyki a gdzie za
czyna się ujadanie albo co gorzej 
oszczerstwo? Kiedy krytyka dykto-

awana jest rzeczowym przekonaniem 
a kiedy wyszukuje się dla niej te
maty, których wybór dyktowany jest 
złą wolą i zacietrzewieniem partyj
nym? Albo też po prostu zdaniem: 
„Ote toi de là, que je m'y mette!" 
(usuń się, bym zająć mógł twoje 
miejsce!) ? 

A są też tacy publicyści, którzy 
pragnąc za wszelką cenę zwrócić na 
siebie uwagę i podnieść popyt na 
swoje arykuły, uciekają się do for
mułowania uderzających sądów ii 
zdań „pour épater le bourgeois" 
(„ażeby olśnić mieszczucha") bezi 
względu na to, czy te bez poczucia 
odpowiedzialności formułowane zda
nia oparte są na sumiennym zba
daniu rzeczywistości. Osiągnięte w 
ten sposób kosztem prawdy sukce
sy wśród czytelników są na dalszą 
metę z punktu widzenia ogólnego 
szkodliwe i nie godzą się z praw
dziwym powołaniem publicysty | 

' dziennikarza. 

Rządy dyktatorskie znalazły na to 
wszystko bardzo prosty sposób: 
Przekreślają po prostu wolność pra
sy- Ale jest to środek gorszy od 
choroby. Istnienie wolnej prasy jest 
najlepszym i decydującym dowo
dem, że naród jest wolny, że pa
nuje wolność wyrażania myśli i po
glądów, że każdy obywatel ma pra
wo szukania lepszych rozwiązań od 
tych. które obowiązują, że istnieje 
dążenie do naprawy stosunków tam, 
gdzie one naprawy wymagają, sło
wem, że istnieje wolność i możli
wość rozwoju i postępu. 

Gdzie tego nie ma, rozwijają się, 
coraz bardziej nadużycia władzy, 
krzywda rządzonych przez grupę 
rządzącą, tępa jednostronność myśli, 
umysłowe skostnienie Wfcirtwy bę
dącej u steru — i prędzej lub póź
niej jej rozkład. Ferment, który 
wnosi w życie narodu i społeczeń
stwa wolna prasa, może być i jest 
czasem niewygodny dla rządu, ale 
jest to w istocie rzeczy ferment o-
żywczy I jest wielkim błędem twier

dzenie, że wolność prasy nie godzi 
się z zasadą silnych, energicznych 
a nawet autorytatywnych rządów. 
Owszem, godzi się doskonale. Wi
dzimy to dzisiaj we Francji. Co wię
cej — wydaje nam się, że silne rzą
dy są tym trwalsze i lepiej osadzo
ne, im mniej się boją otwartej i rze-
acwej krytyki oraz dyskusji, im 
bardziej potrafią rozgrywać walkę 
z opozycją — na terenie wolnej my
śli. Walka z myślą, polegająca na 
zamknięciu możliwości jej otwartego 
przejawiania się, stwarza na dalszą 
metę warunki dla wybuchu rewo
lucji i jej skutków- I to zwłaszcza 
tam, gdzie masy przyzwyczaiły gię 
już do brania udziału w życiu pub
licznym i gdzie siłą rzeczy wszelkie 
przejawy tego życia, łącznie z prą
dami myślowymi i łącznie z krytyką, 
wyżłobiły sobie już do nich dostęp 
— tak czy inaczej! Nawet dyktatu
ry nowoczesne musiały fakt ten u-
względniać i szukały oparcia w ma
sach. 

Więc gdzie i jak znaleźć właści
we rozwiązanie? Powiedzmy odrazu, 
że znaleźć je można tylko w rozwi
nięciu poczucia odpowiedzialności i 
świadomości powołania, w wysokim 
poziomie umysłowym i etycznym 
publicystów i dziennikarzy. Dosko
nałych oczywiście rozwiązań nie ma 

i nie będzie — z tego prostego po
wodu, że ludzie zawsze pozostaną 
ludźmi i że zawsze się znajdą jed
nostki, które na nic poza ich włas
nym interesem (mniejsza o to, ze 
często źle pojętym) zważać nie bę
dą. 

Ale nawet wtedy, gdy publicysta 
i dziennikarz działać będzie w naj
lepszej wierze, z najlepszą wolą i z 
poczuciem odpowiedzialności za to 
co pisze, będą zachodzić wypadki, 
w których będzie trudno pociągnąć 
granice między tym, co jeszcze go
dzi się z interesem publicznym albo 
mu nawet służy, i tym co może się 
okazać szkodliwe. Zdania w wielu 
wypadkach będą podzielone, sąd 
bardzo trudny- Sumienny publicys
ta i dziennikarz sam stanie często 
przed pytaniem : Napisać czy nie 
napisać? Ogłosić czy nie ogłosić? 

Nie każde ujawnienie jest zdradą 
i nie każde przemilczenie jest poży
teczne, chociaż umiejętność zacho
wania tajemnicy i dyskrecja należy 
do pierwszych obowiązków i cech 
charakteru rasowego publicysty. 

W wypadku tygodnika „Der Spie
gel" sądy zachodnio-niemieckie bę
dą musiały rozstrzygnąć, czy zacho
dzi czy też nie zachodzi wypadek 
„zdrady kraju" („Landesverrat"). 
Ale burza, która powstała w związ
ku z artykułem tego pisma, niewąt
pliwie dotyka spraw w życiu poli
tycznym i społecznym bardzo waż
nych i zasadniczych. 

Lwów — 1782 — Wiedeń 

J. A. BACZEWSKI 

Najwyższej jakości 

Gatunkowe 

Wódki i Likiery 

Przedstawiciel: 

J. A. Bruce & Co. 
9, Lenthall Place, 

(kolo stacji Gloucester Rd.) 

London, S.W.7. Tel.: FRE 5808 

ECHA OBCHODóT/ 600-LECIA 
UNIWERSYTETU 

JAGIELLOŃSKIEGO 
Radio Warszawa (24. 10. 62 r.) po

dało, że „Jubileusz 600-lecia Uniwer
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie bu
dzi żywe zainteresowanie wśród na
ukowców zagranicznych. Przedstawi
ciele kilkudziesięciu wyższych uczel
ni z całego świata zapowiedzieli już u-
dział w obchodach jubileuszowych". 
Szereg uniwersytetów przygotowuje 
monografie poświęcone tej najstarszej 
polskiej uczelni. 

Jak wiadomo Uniwersytet Jagielloń
ski w Krakowie założony został przez 
króla Kazimierza Wielkiego w 1364 ro
ku. Jest on jedną z najstarszych uczel
ni w Europie po uniwersyt-' vch: boloń-
skim, paryskim, oksfordzkim i pras
kim. (FEC) 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
PAKT WARSZAWSKI. Szefem 

sztabu i równocześnie zastępcą naczel
nego dowódcy sił Paktu Warszawskie
go, marszałka Greczko, został, w miej
sce gen. Antonowa, gen. armii Awel 
Iwanowicz Batów. 

Manewry jesienne, w których uczes
tniczyły jednostki sowieckie, pol
skie, wschodnio-niemieckie, czechosło
wackie i węgierskie, przeprowadzono 
w skali nie mniejszej niż w ubiegłym 
roku na pograniczu słowacko-węgier-
skim, na Łużycach i po obu stronach 
dolnej Odry. W tych ostatnich, zresz
tą najpóźniej przeprowadzonych, wzię
ło udział co najmniej 6 dywizji pol
skich, wschodnio-niemieckich i sowiec
kich oraz sporo jednostek lotniczych 
i morskich. De nomine kierował nimi 
polski minister obrony, gen. Spychal
ski, de facto bądź g Bordziłowski, 
bądź jakiś sowiecki przedstawiciel na
czelnego dowództwa sił Paktu War
szawskiego. Manewry te zakończyły 
się 8 października wielką defiladą w 
Szczecinie, podczas której jeden z pol
skich czołgów wjechał \. tłum, zabi
jając 6 osób i raniąc sporo innych. Ra
dio i prasa krajowa przemP-zały ten 
przykry wypadek. 

Na czas odbywania manewrów na 
obszarze NRD. ograniczono swobodę 

ruchów członków zachodnich misji woj
skowych, rezydujących w Poczdamie. 

Manewrom w rejonie Szczecina przy
glądali się nie tylko marszałek Grecz
ko i wschodnio-niemiecki minister obro
ny, gen Hoffmann, ale także liczni 
przedstawiciele armii rumuńskiej i buł
garskiej- Uczestniczące w nich pancer-
ńe oddziały sowieckie należały do gru
py armii generała Czetagurowa, stac
jonującej przeważnie w NRD., ale 
częściowo także w Polsce. 

Przed tymi manewrami odwiedziła 
Polskę liczna wschodnio-niemiecka de
legacja wojskowa. W jej skład wcho
dzili m.in. minister obrony, gen. Hof
fmann, admirał Verner oraz genera
łowie Kessler i Allenstein. Wygłoszo
no przy tej okazji liczne mowy, „pie
czętujące" nierozerwalne „braterstwo 
broni" i wymieniono odznaczenia. Po
lacy otrzymali „Leistungsabzeichen 
der Nationalen Volksarmee", dygnita
rze wschodnio-niemieccy kościuszkow
skie medale „Zasłużonych na polu 
Chwały". Podług naczelnego organu 
Ulbrichta „Neues Deutschland" 
„wspólne manewry przyczyniły się do 
pogłębienia i wzmocnienia wspólnoty 
bojowej i ideologicznej". Podług tego 
samego pisma „wykazały one wysoki 
stan pogotowia bojowego wojsk, dob
rą organizację sztabów i precyzyjne 
współdziałanie jednostek zaprzyjaź
nionych na ziemi, w powietrzu i na 
morzu". 

Słuszności tych propagandowych 
stwierdzeń przeczy do pewnego stopnia 

oficjalny komunikat zachodnio - nie
miecki z 5 października, który podaje, 
że^mimo wybudowania „muru Ulbrich
ta" w Berlinie uciekło w ciągu ostat
nich 14 miesięcy 12.316 osób z NRD. 
do Niemiec Zachodnich, w tym blisko 
1.000 żołnierzy Grenzschutzu i celni
ków. 

Ludność Polski wzrasta wprawdzie 
wolniej niż w pierwszych latach po
wojennych, niemniej przekroczyła już 
30_ milionów. 30 czerwca szacowano ją 
na 30-323.000. W związku z postępu
jącą urbanizacją Polski wzrósł znów 
procent ludności miast, a zwłaszcza 
miast dużych. Jak wiadomo, w Polsce 
już 22 miasta mają ponad 00.000 

mieszkańców, mianowicie — w kolej
ności ich wielkości: Warszawa, Łódź, 
Kraków, Wroeław, Poznań, Gdańsk, 

Szczecin, Katowice i Bydgoszcz ponad 
200-000, a Zabrze, Bytom, Lublin, 
Częstochowa, Gdynia, Chorzów, Gliwi
ce, Sosnowiec, Ruda Śląska, Radom, 
Białystok, Wałbrzych i Toruń od 188. 
000 do 104.000 mieszkańców. 

W pozostałych państwach satelic
kich proces powstawania dużych sku
pisk miejskich nie jest tak szybki. 
Miast mających ponad 100-000 miesz
kańców jest w nich w si ie niewiele 
więcej niż w Polsce. Oto one: 

W Niemczech Wschodnich — 10, 
mianowicie: Berlin wschodni 1.222-000, 
Lipsk — 614.000, Drezno — 510.000 
oraz liczące od 291.000 do 117-000, 

hemnitz, Magdeburg, Erfurt, Ros-
^°w' ^w'c^au ' Poczdam. 

W Czechosłowacji — 5, mianowicie: 
Praga — 990.000, Brno - 312.000 Bra
tysława — 256.000, Morawska Ôstra-
wa — 231.000 i Pilzno — 136-000. 

.Na Węgrzech — 3, mianowicie: Bu-
nnneSZt ~ i-OOO.OOO, Miskolcz — 136. 
°00' 1 Debreczyn — 113.000. 

Rumunii — 8, mianowicie: Buka
reszt — 1.236.000, oraz Kluz, Timi-
soara, Ploesti, Jassy, Braila, Arad i 
•konstanza, które mają jednak tylko 

000 do 101.000 mieszkańców. 
Bułgarii tylko 3 miasta mają P°" 

nad 100.000 mieszkańców, mianowicie: 
• °^ra 725.000, Plowdiw — 162.000 
1 Warna — 120.000. 

'zytaczam te cyfry, bo rozmiesz
czenie ludności ma także pewne zna' 
czenie wojskowe. 

ziemiach wcielonych przemocą 
o ZSRR. było przed trzema laty 1 

-cc A'1 m'ast, mianowicie: Ryga -— 

WJ.OOO, Lwów — 387.000, Tallin — 
OA0' WILNO — 204.000, Kowno — 

. 000, Kiszyniów — 190 000 i Czer-
niowce — 142.000. Stanisławów liczył 
wówczas tylko 71.000 mieszkańców. 

gromne dostawy sprzętu wojskowe
go z Czechosłowacji do Chin, idące 
przeważnie przez stację graniczną 

z°p i Syberię, zostały podobno ostat
nio wstrzymane. Kage 
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PAMIĘĆ O LWOWIE I WILNIE 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Pan dr T. Bielecki, Przewodniczący 

Tymczasowej Rady Jedności Narodo
wej, w dniu otwarcia Zjazdu Polaków 
w W. Brytanii, wygłosił przemówienie 
powitalne (pełny tekst w „Myśli Pol
skiej' z dn. 15. 10. 1962), w którym oce
niając w generalnym skrócie najważ
niejsze problemy Emigracji nie zdobył 
się na najmniejszą nawet wzmiankę na 
temat Lwowa, Wilna,, czy w ogóle 
wschodnich ?iem Polski. 

Oświadczenie się bowiem za koniecz
nością uniezależnienia się Polski w sto
sunku do Rosji Sowieckiej — nie ozna
cza wcale, że jednym z głównych ce
lów jest odzyskanie wschodniej grani
cy Polski, zakreślonej traktatem rys
kim. 

Przed dwoma laty powstało w Lon
dynie Koło Lwowian, ażeby krzewić 
zrozumienie konieczności powrotu 

Czy naprawdę trzeba było ? 
Każdy z moich słuchaczy wiedział, 

że uniezależnienie się od Sowietów 
obejmuje też odzyskanie Lwowa i Wil
na. Nie wiem jak prezes Kuniczak 
wyobraża sobie odzyskanie ziem 
wschodnich przed uniezależnieniem się 
od Rosji? Nie przypuszczam bowiem 
ani na chwilę, że zamierza drogą pro
testowania odebrać Lwów î Wilno w 
okresie zależności od Sowietów. Po
nadto witając Zjazd Polaków wiedzia
łem, że Komisja Przygotowawcza, w 
której zasiadałem, zgłosiła wnioski w 
sprawie ziem wschodnich i wiedziałem, 
że Zjazd — bez mojego przekonywa
nia — uchwali je- Wreszcie krótkie mo
je przemówienie nie miało na celu 
przypominania programu terytorialne
go TRJN. 

Zrobiłem to w artykule, który uka
zał się na łamach „Dziennika Polskie-

T wnmo w. n 'i i • g°" na dwa dni przed otwarciem Zjaz-
nej , °.skl. oraz, by być du. Reasumując ośmioletnie prace 

wyrazem jeszcze głośniejszego protes- TRJN powiedziałem: „Jeżeli chodzi o 
l U na ',.?zy ,się zagadnienia terytorialne Rada stoi na 
: , • , - °,a' a|y! ,na 3 sw0; stanowisku utrzymania ziem przyłą-
krzywdy PoTsce' wyrządzić niftogl ^ ̂ zachodzie 1 odzyskania bez-
niż to już zrobili. 

My lwowianie jesteśmy świadomi 
swoich celów i swego przeznaczenia. 
Mimo zmienionych warunków z god
nością zachowujemy swoje oblicze — 
bo mamy swoje deały. Mimo dozna
nych ciosów — nie poddajemy się 
zwątpieniom i nie pozwolimy na skwi
towanie nas błahymi frazesami ani 
przemilczeniem, jak w konkretnym wy
padku. 

Na zakończenie swego przemówie
nia, dr Bielecki złożył uczestnikom 
Zjazdu życzenia, by „podmurowali si
łę polskiego przedstawicielstwa poli
tycznego". 

CAVEANT CONSULES! 
Jeżeli Rada J. N. kierować się bę

dzie podobnymi przesłankami, co dr 
Bielecki — to może się zdarzyć, że się 
znajdzie poza nurtem życia politycz
nej Emigracji. 

Jako prezes Koła Lwowian i w Je
go imieniu skierowuję do sfer kierow
niczych Emigracji — inny postulat — 
wymagający konsekwentnego trwania 
przy zasadzie, że musimy równocześ
nie walczyć o odzyskanie naszej 
wschodniej granicy z r. 1939 i bronić 
zachodniej na Odrze i Nysie. 

Żadnemu Polakowi nie wolno prze
milczać sprawy Lwowa i Wilna i o tym 
pamiętać muszą wszystkie Rady. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwe
go szacunku. 

Stanisław Kuniczak ppłk. dypl. 
prezes Kola Lwowian 

ODPOWIEDŹ PZJK. 
S. KUNICZAKOWI 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Dopiero z listu płk. S. Kuniczaka 

dowiaduję się, że popełniłem wobec 
dwu ukochanych miast kresowych 
„przestępstwo . Nigdy by mi to same
mu do głowy nie przyszło ani nikomu, 
kto choć trochę zna moją działalność' 

Zawsze, ile razy tylko była potrzeba 
i okazja, broniłem przynależności Lwo
wa i Wilna do Rzeczypospolitej. Żeby 
nie sięgać zbyt daleko przypomnę wal
kę jaką stoczyło Stronnictwo Narodo
we w czasie wojny, kiedy decydowały 
się politycznie losy ziem wschodnich, 
nie zabezpieczone należycie w układzie 
polsko-sowieckim. Wobec stanowiska 
ówczesnego rządu Stronnictwo wyco
fało się z koalicji rządowej. Później 
po wojnie występowałem nieraz w o-
bronie Lwowa i Wilna. 

Akt Zjednoczenia, który stanowi 
podstawę działania Rady Jedności Na
rodowej, wyraźnie stwierdza, że „dą
żymy do przywrócenia wolności i nie
podległości państwu polskiemu w gra
nicach Traktatu Ryskiego na wscho
dzie, wzdłuż linii Odra-Nysa Łużycka 
na zachodzie". Nigdy Tymczasowa Ra
da Jedności Narodowej, której prze
wodniczyłem w ciągu 8 lat jej istnie
nia, nie sprzeniewierzyła się tym za
sadom. 

Na czym miało polegać moje „prze
winienie" według prezesa Koła Lwo
wian ? 

Oto witając Zjazd Polaków w W, 
Brytanii „nie zdobyłem się na naj
mniejszą nawet wzmiankę na temat 
Lwowa, Wilna, czy w ogóle wschodnich 
ziem Polski". Wprawdzie płk. Kuni
czak przyznaje, że mówiłem o koniecz
ności uniezależnienia się Polski w sto
sunku do Rosji Sowieckiej ale to mu 
nie wystarcza. Trzeba było wymienić 
nazwy miast bądź co najmniej — gra
nicę wschodnią, zakreśloną traktatem 
ryskim. 

prawnie zabranych ziem wschodnich 
z Lwowem i Wilnem". Szkoda, że pre
zes Koła Lwowian, który tak namięt
nie tropi „przemilczanie" sprawy Lwo
wa nie zauważył ustępu powyższego 
chyba dość wyraźnego. Dodam, że gdy
bym przez chwilę wierzył, iż powta

rzanie przy każdej okazji nazw dwu 
drogich nam miast kresowych wpłynie 
na ich odzyskanie, robiłbym to bez 
wytchnienia. 

Dotykamy tu zagadnienia ważnego, 
dla którego postanowiłem odpowie
dzieć na atak, a mianowicie jak wal
czyć o ziemie wschodnie? 

Otóż jeżeli płk Kuniczak nie chce 
się „znaleźć poza nurtem życia poli
tycznej emigracji", to nie powinien do
magać się, aby w każdym przemówie
niu, na każdy temat, w każdych oko
licznościach i przy każdej okazji wy
mieniano Lwów i Wilno. Taka metoda 
nie pomaga sprawie odzyskania ziem 
wschodnich. O Lwowie i Wilnie powin
no się mówić wtedy, kiedy to potrzeb
ne i celowe. Nie zalecam również, aby 
się prześcigać w „jeszcze głośniej
szym proteście". Nie ten przyczyni się 
do odzyskania Lwowa i Wilna, kto naj
głośniej i najczęściej krzyczy, ale ten, 
kto stwarza warunki sprzyjające po
wrotowi Lwowa i Wilna do Macierzy 
lub przygotowuje grunt na arenie 
międzynarodowej i w Kraju, aby taka 
chwila nadeszła. 

Cenię animusz bojowy płk. Kunicza
ka i jego poczciwe intencje ąle nie 
godzę się z kierunkiem ataku. Radzę 
prezesowi Koła Lwowian, aby o Lwów 
i Wilno walczył z Sowietami a nie ze 
mną. Z mojej strony żadne niebezpie
czeństwo nie grozi. 

Łączę wyrazy poważania. 

Tadeusz Bielecki 

S O V I E T I C A  

Plenum K.G. -- Sowietolodzy 
znowu się pomylili 

Jesień jest od kilku lat sezonem, 
kiedy konflikt Moskwy z Pekinem, to
czony . .. na łamach prasy zachodniej 
przez sowietologów ulega zaostrzeniu. 
Co roku inna okazja staje się punk
tem wyjścia tej zorganizowanej kam
panii i co roku wspomniani „rzeczo
znawcy" zapowiadają oficjalne zerwa
nie między obu głównymi stolicami 
komunistycznego bloku, jako nie
uchronny pewnik. Tego roku punktem 
wyjścia była sprawa Kuby i — rze
komo wbrew Sowietom zainicjowana 
— agresja ze strony czerw. Chińczy
ków na granice Indii. Oficjalne zer
wanie Moskwy z Pekinem miało dojść 
do skutku w drodze uchwały plenum 
Komitetu Centralnego partii komunis
tycznej Zw. Sowieckiego, zwołanego na 
19 listopada. 

W Ameryce, jak zwykle, pierwsze 
skrzypce tej kampanii gra W. Lip-
pmann, w prasie brytyjskiej E. Crank-
shaw z niedzielnego „Observer,a", 
podparty m. in. wielkim artykułem do
centa spraw rosyjskich na londyńskim 
uniwersytecie, prof. L. Schapiro na 
łamach „The Sunday Times'a" z 4 

nych (zasadach. Komunistyczne ka
cyki kręcą się wciąż w błędnym kole 
coraz nowych organizacji i reorgani
zacji, planowania i re-planowania, 
kontroli aparatu partyjnego nad pań
stwowym i na odwrót, a gospodarka 
jak kulała tak kuleje. 

Na ostatnim, kilkudniowym plenum 
Chruszczow wystąpił z wielkim pla
nem centralizacji tego właśnie, co z 
ogromnym hałasem i samoreklamą 
przed pięciu laty — zdecentralizował: 
kierownictwa gospodarką sowiecką. 
W 1957 r. — przypomnijmy sobie — 
Nikita w walce z aparatei.i „grupy 
antypartyjnej" zlikwidował moskiew
skie ministerstwa gospodarcze, któ
rych biurokrację dobierał głównie Ma-
lenkow i przekazał ich kompetencje 
regionalnym sownarchozom, czyli ra
dom gospodarki państwowej. Teraz u-
znał widocznie, że własne kreatury 
podchowały się do kierownictwa cen
tralnego i dokonał nowej reorganizac
ji. Oczywiście, nazwy są inne i nowy 
podział kompetencji, ponieważ Niki
ta ma wyobraźnię i zanadto służal
cze otoczenie, by ośmieliło się mu 

bm., wreszcie w prasie francuskiej Mi- wypomnieć, że wraca do dawnego. 
chel Tatu, moskiewski korespondent, 
propagującego równie zawzięc5e kompro
misy z Rosją, paryskiego „Łe Monde". 
Ten ostatni w korespondencji nadesła
nej z Moskwy w dniu otwarcia sesji 
Komitetu Centralnego stwierdził, że 
— choć oficjalny porządek obrad tego 
nie przewiduje — „różnice sowiecko-
chińskie muszą bez wątpienia znaleźć 
się dziś i%a pierwszym planie". 

W rzeczywistości, ani sprawa tych 
różnic nie znalazła się ia porządku 
obrad plenum K. C., ani do żadnego 
rerwania czy choćby ujawnienia róż
nic między Moskwą a Pekinem nie 
doszło. Równoczesność natomiast o-
świadczeń Moskwy, że wycofa bom
bowce z Kuby oraz Pekinu, że zawie
sza walki z Indiami i proponuje roko
wania, dowodzi na odwrót współdzia
łania obu czerwonych stolic, a nie kon
fliktu. Nie zapominajmy również, że 

• początek afery kubańskiej oraz a-
gresji chińskiej na Indie był równo
czesny. 

CHRUSZCZOW CENTRALIZUJE 
CO PRZED 5 LATY 

ZDECENTRALIZOWAŁ 
Sowiecki Centralny Komitet —• 

wbrew omówionym wyżej zapowie
dziom zachodnich sowietologów — 
zajmował się wyłącznie wewnętrznymi 
sprawami gospodarczo-organizacyjny-
mi moskiewskiego imperium. Przed
miot obrad, a w stopniu jeszcze wyż
szym referat oraz wnioski Chruszczo-
wa, uchwalone następnie — rzecz jas
na — jednomyślnie i entuzjastycznie 
przez kilkuset członków plenum, są 
nowym dowodem, jaką kwadraturą ko
ła jest sensowna organizacja gospo. 
darstwa narodowego na komunistycz-

Nowa reforma polega na zniesieniu 
samodzielności, przyznanej w 1957 r. 
regionalnym sownarchozom i na po
wołaniu z powrotem ciał kierownic
twa centralnego, osobnego dla prze
mysłu i dla rolnictwa. Kierownictwo 
przemysłu dzieli się ponadto na resort 
Ciężkiego Przemysłu i Budownictwa 
(pod A.P. Rudakowem) i Chemiczne-, 
go oraz Lekkiego (pod P.N. Demicze-
wem). Centralą rolnictwa kierować ma 
W. I. Poliakow (nie mylić z D. S. 
Poliańskim, którego z premierostwa 
Rosyjskiej Rep. Federacyjnej — któ
rym zrobiono G. I. Woronowa — prze
rzucono do rządu centralnego na jed
nego z wicepremierów). 

Inną — prócz centralizmu — ten-
rzenie kompetencji i kontroli czynnika 
dencją nowej struktury jest rozsze-
partyjnego, obsadzonego już całkowi
cie przez ludzi Nikity, nad państwo
wym. Wyrazem tej ostatniej tenden
cji jest przede wszystkim powołanie 
nowej Partyjno-Państwowej Komisji 
Kontroli pod A. N. Szeliepinem, cał
kowicie oddanym obecnemu „numero
wi pierwszemu" produktem nowego 
pokolenia bolszewickiego. Dawny szef 
Konsomołu, przed kilku laty mianowa
ny został następcą Sierowa, jako 
zwierzchnik policji politycznej i stam
tąd przeszedł do sekretariatu KC, ja
ko jedna z najbliższych kreatur 
Chruszczowa. 
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ufanego ministra wojny, Kriszna 
Menon'a, fanatycznego zwolennika 
współpracy z Rosją i Chinami, nie
chętnie usposobionego do Zachodu 
i Pakistanu- Wszelkie przestrogi 
i informacje jakie docierały do u-
szu Nehru, że Chińczycy od 18 mie
sięcy czynią przygotowania do dzia
łań zaczepnych, budując drogi i lot
niska i koncentrując siły, były 
ignorowane w New Delhi. Przypo
mina to do pewnego stopnia sytua
cję, jaka powstała na Kremlu na 
wiosnę 1941, kiedy Stalin nie tylko 
zignorował ostrzeżenia brytyjskie 
0 przygotowaniach zaczepnych nie
mieckich. ale nawet zabronił surowo 
poruszania tego tematu. 

Ponadto, przemysł wojenny In
dii, który dysponował za czasów 
brytyjskich całym szeregiem dosko
nale funkcjonujących fabryk broni 
1 amunicji, przestawił się, pod kie
rownictwem Menona na wytwarza
nie różnych lodówek, rowerów i in
nych artykułów nie mających nic 

ją politykę neutralności i Zachód 
przyszedł im z pomocą, przedei 
wszystkim w formie wsparcia lot
niczego, niebezpieczeństwa bombar
dowania miast indyjskich odpadłoby; 
całkowicie: ponadto, wystawienia 
chińskich linii zaopatrywania w Hi
malajach na naloty bombowe ozna
czałoby całkowite sparaliżowanie! 
dalszych działań ofensywnych. 

W konsekwencji, nie byłoby błę
dem ocenić decyzję chińską, prze
rwania działań zaczepnych, jako wy
raz dużej rozwagi i politycznego 
wyrachowania. Należy pamiętać, że 
propozycje chińskie zawierają pew
ną „furtkę" Mianowicie, zastrze
żenie, że jeżeli propozycje te zosta
ną przez Indie odrzucone, Chiny; 
będą musiały wznowić działania wo
jenne dla „samoobrony •.for
mułka ta uchronić ma Chiny od za
rzutów w krajach Azji i Afryki, że 
stały się one agresorem. 

Ze względu na natychmiastową 
i prawie entuzjastyczny gotowość 

wspólnego z obroną kraju, skutkiem rząJów Mocarstw Zachodnich przyj-
czego Indie znalazły się obecnie w 

obliczu komphtnego załamania się 
pod względem zaopatrzenia w ma
teriał wojenny. 

Na tle tego, niezmiernie pobież
nego porównania obu stron, które 
wykazuje miażdżącą przewagę Chin, 
propozycja zawieszenia broni wyda
wać się powinna tym bardziej nie
zrozumiałą-

Polityka neutralizmu, której Ne
hru i Kriszna Menon hołdowali 
wiernie od lat, jest zapewne powo
dem, dlaczego, pomimo agresji 
chińskiej, Nehru do ostatniej chwi
li nie zerwał stosunków dyploma
tycznych z Chinami i nie ogłosił 
stanu wojny. Gdyby to uczynił — 
a niewiele już do tego brakowało 
— oznaczałoby to zerwanie z pon-
tyką „nonalignment" i stanięcie po 
stronie Zachodu w obecnym kon
flikcie światowym pomiędzy Zacho
dem a blokiem komunistycznym. 

Rzucenie przez Zachód swoich sił, 
a przede wszystkim lotnictwa na 
pomoc Indiom w wojnie z Chinami, 
mogłoby — niewątpliwie w ocenie 
Chińczyków — całkowicie zmienić 
szanse pomyślnie rozwijającej się 
ofensywy chińskiej, która, jak wy
dawało się, była ograniczoną ściś-

.e, do terenów pogranicznych. Jest 
rzeczą godną uwagi, że w ciągu do
tychczasowych działań wojennych, 
obie strony powstrzymały się od 
użycia lotnictwa, aczkolwiek atak 
lotniczy na chińskie wydłużone li
nie zaopatrywania, mógłby zahamo-

ścia z pełną pomocą wojskową dla 
Indii, w formie wysłania niezbęd
nego materiału wojennego, nie moż
na oprzeć się wrażeniu, że rozszeJ 

rżenie się wojny, z konfliktu lokal" 
nego, nie byłoby sprzeczne z długo
falowym interesem polityki Zacho-1 

du. Jest to, być może powodem, 
dużej irytacji wobec wzrastających 
sprzeciwów Pakistanu, który, nie 
bez słuszności obawia się, że broń 
dostarczona Indiom przez Zachód; 
może być w swoim czasie użytą, 
przez Nehru, lub jego następcę dla 
rozwiązania na drodze siły proble
mu Kaszmiru. 

Dobre stosunki jakie istnieją po' 
między Chinami a rządem Pakista
nu, oraz obecna podróż pakistań
skiego ministra spraw zagranicz-1 

nych Mohammeda Ali do Pekinu, 
mieć może daleko idące skutki —» 
o ile sprawa Kaszmiru nie zostaniei 
rozwiązana w najbliższym czasie. 

Należy przypomnieć, że jeszcze 
w r. 1958, prezydent Ajub, w locieł 
powrotnym ze Wschodniego Pakis
tanu, zatrzymał się w New Delhi, 
gdzie zaproponował Nehr" zawar
cie przymierza wzajemnej pomocy, 
wymierzonej przeciwko niebezpie
czeństwu agresji sowieckiej i chiń
skiej. Ofertę powyższą, p, Nehru 
odrzucił z lekceważeniem. 

W czasie rozmowy, jaką miałem 
z prezydentem Ajubem w Karaczi wi 
lutym 1960 powiedział mi on, co 
następuje: „niech Pan powie swo
im przyjaciołom po powrocie do do-

wać bez większego trudu, dalsze mU) że Zachód nie ma większego 
działania zaczepne. Istnieje w da
nym wypadku pewna analogia po
między sytuacją w Europie a nie
dawną sytuacją na pograniczu In
dii i Chin, gdzie w obu wypadkach 
t. zw. „interdiction strategy", wy
mierzona przeciwko wydłużonym i 
niezmiernie wrażliwym liniom prze
ciwnika, może mieć niezmiernie do
niosłe skutki. Słynny artykuł, w 
,,Der Spiegel" cytuje wypowiedź no
wego Naczelnego Wodza Paktu A-
tlantyckiego, generała Lemnitzera o 
niezmiernej wrażliwości sowieckich 
linii zaopatrywania, przebiegają
cych przeważnie przez Polskę: po
dobna sytuacja istniała do niedaw
na na pograniczu Indii i Chin, zmu
szając dziesiątki tysięcy Chińczy
ków do przenoszenia na mułach lub 
na własnych karkach amunicji i żyw
ności dla oddziałów walczących. 

Niewątpliwie jednym z powodów 
dlaczego lotnictwo indyjskie po
wstrzymało- się od atakowania 
chińskich linii zaopatrywania, była 
obawa przed nalotami bombowców 
chińskich na miasta w Indiach, po
zbawione jakiejkolwiek obrony prze
ciwlotniczej. 

Otóż, gdyby Indie porzuciły swo-

przyjaciela w tej części świata niż 
Pakistan .. ." 

Jeżeli, nie uda się doprowadzić 
do porozumienia w sprawie Kaszmi
ru, a jak wydaje się, jest to głów
nym zadaniem misji ministra Dun-
can Sandysa, to grozić może niebez-* 
pieczeństwo wystąpienia Pakistanu 
z dotychczasowych przymierzy woj
skowych, a mianowicie z CENTO 
i SEATO, i poważne załamanie się 
dotychczasowego systemu przymie
rzy obronnych w Azji. 

Gdyby nawet Indie, pod naporem 
wydarzeń zdecydowały się na po
rzucenie swojej polityki neutralności 
i przystąpiły do przymierzy zachod
nich, nie wyrównałoby to straty po
niesionej przez Zachód, gdyby do-1 

szło do wycofania się z nich Pakis
tanu, lub broń Boże, przejścia na 
stronę przeciwną. 

Niewątpliwie, dyplomacja chiń
ska konkurować będzie obecnie u-
silnie z wysiłkiem krasomówczym 
Duncan Sandysa rozwiązania spo
ru o Kaszmir, i być może, nieocze
kiwana decyzja przerwania działań 
wojennych jest wynikiem tych róż
nych czynników natury politycznej. 

Eugeniusz Hinterhtoff 
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SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO. 
Red. nacz. Witold Doroszewski. T. 4. 
L — Nić. Warszawa 1962. Państwo
we Wydawnictwo Wiedza Powszechna 
Str. 4 nlb., 1331, 5 nlb. Nakład 14 tvs. 
egz. 

Pracę nad Słownikiem Doroszewskie
go rozpoczęto w 1950 r. gdy porzucono 
pierwotną koncepcję opracowania Sup
lementu Słownika Karłowicza-Kryń
skiego - Niedźwieckiego. Tom 1-szy 
Słownika Doroszewskiego (A-ć) uka
zał się w 1958 r., tom drugi (D-G) w 

1960 r., tom 3-ci (H-K) w. 1961 r. Słow
nik liczyć będzie 10 tomów, zawiera
jących łącznie ok. 120 tys. haseł. Przy 
utrzymaniu dotychczasowej okreso
wości w wydawaniu kolejnych tomów 
liczyć się więc należy z zakończeniem 
wydawnictwa w latach 1968-9. W wy
dawnictwie Słownika pracują — nieza
leżnie od osobnej kategorii recenzen
tów -r— 92 osoby (red. naczelna — 4, 
komitet redakcyjny — 7, pracownicy 
redakcji — 41, specjaliści — 40). 

Historycznie biorąc, jest to — pomi
nąwszy słowniki specjalne oraz napi
sane, ale nie opublikowane lub zagi
nione — chyba piąty z rzędu słownik 
języka polskiego po: Jana Mączyń-
skiego „Lexicon latino-polonicum' 
(1564), G. Knapskiego „Thésaurus po-

lono-latino-graecus" (1621), M-A. Trotza 
„Nowy Dycjonariusz, to jest mownik 
polsko-francusko-niemiecki" (1744), S. 
D. Lindego (6-tomowy Słownik, wy
dany w latach 1807-1814), Karłowicza 
i tow- (8-tomowy Słownik wydany w 
latach 1900-1927). Z zaginionych wy
mienić należy współczesny Lindemu 
Słownik Alojzego Osińskiego, który 
miał liczyć aż 14 tomów, co można 
zrozumieć, gdy się uwzględni, że np. 
liczba przykładów które miały w tym 
słowniku ilustrować hasło „myśl" — 
wynosiła 1218, a „serce" — 2408. 

Mówiąc o celu redagowanego przez 
siebie Słownika prof. Doroszewski wy
raża pragnienie, „aby miarą wartości 
Słownika była jego użyteczność spo
łeczna, aby krąg jego oddziaływań był 
jak najszerszy i obejmował wszelkiego 
typu użytkowników języka". Taka defi
nicja Słownika wydaje się całkowicie 
słuszna, tym bardziej, że w innym 
miejscu swoich uwag wstępnych Do
roszewski wyraża przekonanie, iż lek
sykografia (tj. układanie stowników, 
interpretowanie wyrazów) z samej na
tury swoich zadań służy przede wszys
tkim sprawie ciągłości tradycji histo-
ryczno-kulturalnej narodu". 

Czy słownik tak trafnie sformuło
wane zadanie spełnia ? Biorąc pod u-
wagę — wymienione przez Doroszew
skiego — kryteria użyteczności spo
łecznej i ciągłości tradycji narodowej 
można nieraz zawahać się, czy na po
stawione wyżej pytanie należy dać od 
powiedź twierdzącą. Przy przegląda 
niu wydanego obecnie tomu czwartego 
nie mogę zrewidować mojej opinii, wy
rażonej w Roczniku Spraw Krajowych 
(Londyn, 1960), że interpretatorzy ha

seł opierają zarówno definicję jak i 
ilustrację pewnej kategorii wyrazów 
na cytatach, czerpanych przede wszys
tkim z partyjnej literatury komunis
tycznej. A to już nie potwierdza tezy 
Doroszewskiego o pożytku społecznym 
języka, ani o jego przywiązaniu do 
tradycji narodowej. 

Aby nie być gołosłownym, zacytuję 
naprzód definicję, a potem ilustrację 
wyrazu „materializm". Definicja (str. 
511-512): „Kierunek filozoficzny, za
kładający materialność świata, całko
witą jego poznawalność oraz pierwot-
ność, wyjściowość materii w stosunku 
do świadomości, będącej funkcją wyso
ko zorganizowanej materii". Definicja 
powyższa zilustrowana została następ
nie cytatami z prac pp. Schaffa, Rozma-
ryna i innych, zawartych w prasie ko
munistycznej Znaczeniowo, seman
tycznie jest to więe „materializm" 
wyłącznie marksistowsko - leninowski, 
podczas gdy „materializmów", rozu
mianych jako „kierunki filozoficzne" 
jest o ileż więcej! Prof. Tatarkiewicz 
w swej Historii filozofii wylicza ich 
w Skorowidzu rzeczowym (t. 3. str. 
587) nie mniej nie więcej, tylko: szes
naście!! Dlaczegóż to Polak ma rozu
mieć „materializm" tylko tak, jak go 
rozumie p. Schaff i jego partia? 
Serwitut takiej partyjnej interpretac
ji haseł — chociaż bardzo ciężki i wy
krzywiający wiedzę bezkrytycznych 
czytelników — 'dotyczy jednak tylko, 
jak wyżej wspomniano, pewnej kate
gorii słów, tych zwłaszcza, które slo
ganowo służą doktrynie komunistycz
nej. Takich słów nie jest znów zbyt 
wiele. Słownik Doroszewskiego tam, 

gdzie tego serwitutu językoznawcy na
si płacić nie muszą jest bez wątpienia 
dziełem wielkiej miary, w którym, tak 
jak Żeromski w Lindem, nie jeden „u-
żytkownik" rozczytuje i rozczytywać 
się będzie z największą satysfakcją. 
Niechaj tylko uważa „na zakrętach", 
tzn. tam, gdzie znaczenie haseł, ocie
rających się o tzw. ideologię ogranicza 
się do semantyki partyjnej i uogólnia 
się ją jako generalnie obowiązującą. 

S.M. 

KRZYŻÓWKA Nr 487/62 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
Pozi'ome: 1) panna Zapolskiej?; 7) 

czarne na znak żałoby (wspak); 9) 
strój w części jadalny ? ; 10) zmora w 
części pleciona?; 11) Wielkie związa
ne z Batorym; 14) i 15) zwycięzca 
z pod Rivoli; 16) pełny, gdy urodzaj; 
18) doskwiera, dokucza; 24) dba o 
zabytki; 22) namiętności (wspak); 
23) modlitwa odmawiana trzy razy 
dziennie (5, 6,). 

Pionowe: 2) występują w „Wyzwo
leniu" (wspak); 3) utrudnia ruch; 
4) pies; 5) demagog/ 6) i 20) mniej 
warta niż wyprawka; 8) centrala 
Powstania Koszciuszkowskiego w 
Warszawie; 12) zgoda; 13) odpowie
dzialny (wspak); 17) mniejsze od 
wsi; 18) lepsza strona? (wspak); 19) 
rodzaj grzybka. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr 477/62 

Poziome: 2) Matuzalem, 6) i 8) 
Krupówki, 7) kobza, 9) lotka, 10) skó
ra (wspak), 11) dziad, 12) pokup, 
14) kartaczownica, 19) sery (wspak), 
20) dłoń, 21) kurek, 22) złaz, 23) 
fibr (wspak), 24) andrus, 25) alpaka. 

Pionowe: 1) Zakopane, 2) mopsiki, 
3) zabytek, 4) mrówcza, 5) gwiazdki, 
12) piasek, 13) pewnik, 14) karczma, 
15) Rostand, 16) Zawrat, 17) Izdebna, 
18) amorfia. 

Święto Niepodległości» związane 
jest z powrotem w 1918 r. w0ic,i 

odrodzonej siły zbrojnej polskiej o 
zefa. Piłsudskiego Z niewoli nie
mieckiej do Warszawy i zarazem po
czątkiem suwerenności odbudowane 
go państwa polskiego. Jakie nau i 
możemy wysnuć z dziejów ówczesne 
go odzyskania niepodległości, kie y 
cel odbudowania niepodległej o 
ski znowu stanął przed polskim na
rodem? 

Dzieląc się moimi myślami, chciał
bym w pierwszym rzędzie wskazać 
na jeden nakaz, jaki płynie z po
przedniego okresu niewoli Polski 
i walki o niepodległość: jest to nakaz 
icytrwałości. Niepodległość z roku 
1918 nadeszła po dążeniu do njei> 
walkach i pracach kilku pokoleń i 
więcej niż stulecia zaborów. A prze
cież, mimo tak długiego czasu wo
la odzyskania jej. pracy i walki o 
nią w kolejnych pokoleniach polskich 
nie wygasła. 

Dziś od zakończenia wojny minę
ło zaledwie kilkanaście lat, a mamy 
już ludzi, którym okres ten wydał 
się za długi, którzy już się zniecier
pliwili i którzy już uznali, że ideał, 
nieziszczony w ciągu kilkunastu lat, 
zatracił realność i przestał być wart 
ich wysiłku> otwarcie, albo pod roz
maitymi pozorami już się go wyrze
kają. Niech oderwani od życia ma
rzyciele snują mrzonkę niepodległoś
ci — oni, ludzie realni, urządzają 
się i dostosowują. Tym „realistom", 
w cudzysłowie, warto zawsze przy
pomnieć, ile czasu przetrwał kiedyś 
ideał niepodległości Polski, zacho
wując swoją realność przez z górą 
sto lat, od końca osiemnastego wie
ku do początków dwudziestego. 

ZDZISŁAW STAHL 

W świ 
o WSKA 

Czy nawołując do wytrwałości w 

imię przykładu, który potrzebOWaj 
aż długiego stulecia do realiZac j 
chcę przez to powiedzieć, że 

Pesy
mistycznie również i dziś widzę 
budowanie wolnej Polski aż \v taii 

dalekiej przyszłości? Nic podobne
go; nawet przeciwnie wydaje mi sj 
że tempc rozwoju wypadków ku te
mu zmierzający cl przyśpieszyło 
ostatnio. Chodzi natomiast o posta
wę moralną wytrwałości. Jestem 
przeciwnikiem optymizmu krótko-
dystansowego, przeciwnikiem S{a. 
wiania ścisłych dat upadku tyranii 
sowieckie; i wyzwolenia naszego kra. 
ju. Optymizm taki wypala się 2byt 

łatwo, aby ustąpić z kolei załama
niom i rezygnacji. Bo przecież czas 
jest najtrudniejszym do określenia 
w polityce czynnikiem, najczęstszym 
sprawcą gorzkich rozczarowań. Wy
trwałość polityczna, o którą tu cho
dzi, to uniezależnienie naszej po
stawy od tego kapryśnego elementu. 
Sądzę zresztą, że po latach doświad
czeń, ci spośród nas, którzy wy
trwali dotąd przy idei niepodległoś
ciowej, uodpornili się także na ka
prysy czasu, a natoiniast wyrobili 
sobie głębszy oddech ludzi, zdolnych 
iść do celów, które mogą się oka
zać dalekie, 

I tutaj chciałbym wskazać na fen 
optymizm, który uważam nie tylko 
za właściwy, ale który wydaje mi 
się być koniecznym współczynni
kiem wytrwałości. Jest to optymizm, 

Ostatni dodatek ,,The Literary Sup
plément" poświęcony książkom dla dzie
ci otwiera artykuł pt. „What's so Fun-
ny? Humour is a serious business" 
(Co w tym jest tak śmiesznego? Hu
mor to poważna sprawa). Jeśli tak 
jest na pewno, to tym bardziej poważ
ne jest połączenie humoru z naganą, 
jakim jest satyra. O tej prawdzie prze
konać się można było w pełni na u-
rządzonych ostatnio przez Mariana He-
mara wieczorach — nie zabawnej re
wii, ale — nie pozbawionego tragicz
nych akcentów ,,Kabaretu Artystycz
nego" pt. „Moja wojna z Catem" Sce
na teatralna „Ogniska Polskiego" o-
zdobiona była w tle dwiema stylizac
jami róż kompozycji Jana Smosarskie-
go wykonanych techniką rzeźby z pa
pieru. Symbolizowały one doskonale 
nie jakąś „wojnę dwóch róż" ale ostre 
starcie o dwie róże, jakimi w naszym 
herbarzu narodowym są herby miasta 
Lwowa i Wilna. 

POLSKIE ZYCIE KULTURALNE 

DOKUMENTY CHWILI 
Zeszyty Informacyjno-Polityczne pod redakcją 

Adama Ciołkosza 
Zeszyt l-szy juz do nabycia w GRYF PUBLICATIONS LTD.. 169. Battersea 

Cłfurch Road LONDON, S.W.ll i we wszystkich księgarniach polskich 

w cenie 22/-. 

MILLENIUM W EDYNBURGU, GLASGOW I ABERDEEN 
Polonia w Edynburgu dla uczczenia 

Millenium ofiarowała Scottish Natio
nal Library w Edynburgu 1.000 ksią
żek w języku polskim, o czym w swo
im czasie donosił już „Orzeł Biały", 
Ten dość poważny zestaw książek, w 
połączeniu z zestawem około 200 ' to
mów ofiarowanym tejże bibliotece 
przed 140 laty przez ówczesną Polo
nię edynburską z 1 -aćmi Zamojskimi 
na czele, uczynił dział polski jednym z 
najliczniejszych w Scattish National 
Library w Edynbi gu. 

W ślady Edynburga poszła Polonia 
w Glasgowie. Zbiórka książek jest już 
prowadzona od kilku miesięcy i dała 
już dość poważne rezultaty. 

Wśród białych kruków biblioteki uni
wersyteckiej w Aberdeen znajduje się 
kilka książek om wiających sprawy 
polskie. Książki te tpo łacinie) wydaJ 

ne zostały w 16-ym wieku. Są one przez 
biblotekarza uniwersyteckiego bardzo 

cenione. Pragnąc wzbogacić dział pol
ski, również i Polonia w Al .ideen, jak 
się w ostatniej chwili dowiadujemy, 
postanowiła tej bibliotece ofiarować 
zestaw książek, zaopatrzonych w od
powiednie Ex Libris-y. Zbiórkę ksią
żek już rozpoczęto. Akcji tej patronu; 
je grupka polskiej nteligencji, osiad
łej w Aberdeen i najbliższej okolicy-

(B) 

BILETY, 
SPROWADZANIE RODZIN 

Z POLSKI 

ANGL0P0L 
lei t- Kh 1155 TRAVEL 

121, Karts Court Rd.,London, S.W.5. 

Przywitany salwą oklasków Marian 
Hemar rozpoczął wieczór od przed
stawienia niektórych dotychczasowych 
faktów, jakie zaszły w związku ze 
sprawą, jaką wytoczył Hemarowi 
przed sądem krajowym Stanisław Cat-
Mackiewicz. Zaczęło się od wygłoszo
nego 25 sierpnia br. przez Radio Wol
nej Europy wiersza z bardzo ostrymi 
akcentami przeciwko Cat-Mackiewi-
czowi za sprzeniewierz, nie się sprawie 
obrony polskości Wilna i Lwowa. Na 
to Cat zareagował napastliwym arty
kułem w warszawskim „Słowie Po 
wszechnym", zarzucając Hemarowi 
oszczerstwo, nie wspominając o co cho
dzi i nie wymieniając słów „Wilna" 
ani „Lwowa". Hemar odpowiedział 
wierszem jeszcze ostrzejszym, na co 
Cat wytoczył mu sprawę przed sądem 
w Warszawie. Wiadomość o pozwaniu 
Hemara i — bez względu na grożące 
żimowe i prasa krajowa, która rozpo
częła nawet nagonkę na poetę, ale 
wciąż nie wymieniając istoty sprawy. 

I tu rozpoczyna się tragiczny etap 
sprawy. Hemar ogłosił gotowość sta
wienia sę na rozprawą i rozpoczął na
wet starania o pozwolenie na wyjazd, 
gotów przyjąć zw' zane z -m ryzyko, 
byleby sprawa Wilna i Lwowa mogła 
znaleźć należyty rozgłos w Kraju. Za
częły napływać tymczasem z Kraju 
listy od osób prywatnych, solidaryzu
jących się z stanowiskiem Mariana 
Hemara i — bez względu na grożące 
im z tego powodu niebezpieczeństwo 
— zgadzające się na poparcie jego 
sprawy w sądzie w ten czy inny spo
sób. Osoby te były do tego stopnia 
zdeterminowane, że godziły się na u-
jawnienie ich nazwisk. W tym sta
nie rzeczy nadeszła wiadomość, iż Cat 
wycofał z sądu swoją skargę. Hemai 
nie chcąc poprzestać na tym, ibstaje 
przy wysuniętej poprzednio propozyc 
ji przedłożenia całej sprawy do roz
strzygnięcia sądowi honorowemu i ma 
nadzieję, że do tego t' jdzie. Tak za
mknąwszy pierwszy akt tej sprawy 
Hemar zapowiedział zdanie sprawy z 
dalszego jej ciągu. To sprawozdanie 
przeplatane świetn; .ii satyrami, u-
rywkami z gazet krajowych i listów 
prywatnych tworzyło całość o mocnych 

akcentach dramatycznych. Szczerość 
poety-satyryka wnosiła do jego wypo
wiedzi głębokie akcenty moralne, 
składając się na niepospolity przykład 

TRAGICZNE AKCENTY SATYRY 

odwagi cywilnej. Tak w stosunkowo 
krótkim czasie Marian Hemar — tu 
i w swej sztuce „Dzwony w Czeremo
szy" — stał się źródłem przeżyć, w 
których wzniosłość łączyła się z formą 
artystyczną wysokiej jakości. 

Na drugą część programu złożyły 
się skecze, piosenki i dialogi, będące 
próbkami lwowskiego humoru i senty
mentu w świetnym wykonaniu Włady 
Majerskiej i atmosfery wileńskiego 
folkloru podmiejskiego ciotki Albiny 
w wykonaniu pełnym werwy Teresy 
Nowakowskiej i swoistego humoru Ry
szarda Kiersnowskiego, j?.ko Wincuka 
Markotnego. Wykonawcom akompanio
wał ze szczególną subtelnością Jerzy 
Kropiwnicki. 

Przez resztę listopada i grudzień od
bywa się w sali Polskiej YMCA do
roczna wystawa Stowarzyszenia Fo
tografików Polskich. Otwarcie zagaił 
prezes A. Arvay, który wskazał na 
trudności, na jakie fotograficy polscy 
w W. Brytanii natrafiali w tym roku 
w swej pracy artystycznej, dzięki nie
sprzyjającym warunkom atmosferycz
nym i dlatego bądź zdani byli na po
śpieszne chwytanie przelotnych chwil 
niezbędnego światła, bądź musieli szu
kać w egzotyce krajów za skich, 
bądź też pracować w sztucznych wa
runkach zamkniętych wnętrz. 

Następnie mówca oddał głos kierów 
nikowi Klubu YMCA p. Bolesławowi 
Lesieckiemu dla dokonania formalne
go otwarcia wystawy. W uzupełnieniu 
do słów prezesa Arvaya, p. Lesiecki 
wskazał, iż obecna wystawa jest pią. 
tą z kolei doroczną wystawą Stowa
rzyszenia, (które w ciągu ub. 13 lat 
istnienia wzięło udział już w 30 wy
stawach). Trudność urządzania jej 
przez grupę fotografików polskich 
zwiększa fakt, iż pracują w kraju 
gdzie co 5 mieszkaniec posiada aparat 
fotograficzny, a jednak wśród 350 
Stowarzyszeń fotograficznych, Stowa
rzyszenie polskie zajmuje w r. 1962 
pierwsze miejsce w rozgrywkach klu
bowych urządzanych przez Central As
sociation of Photographie Societies 
(Centralny Związek Stowarzyszeń Fo
tografików). Nadto Stowarzyszenie 
polskie zdobyło pierwszą nagrodę na 
wystawie w Szkocji. W tym roku 

wystawia 18 fotografików, czyli o 
dwóch więcej niż w zeszłym roku, (da
jąc ok. 60 eksponatów czarno-białych 
i 35 kolorowych), a więc i więcej prac 
niż przed tem. W imieniu Stowarzy
szenia mówca podziękował członkom 
jury pp.; M.J. Godliman, W.J. PoM-
man i M.H-A.Wondaczkowi za prze
prowadzenie doboru prac wystawio

nych oraz pp. E. Baziukowi, Pchla-a-
nowi i R. Grzymale oraz prez. Àrva-
yowi za skomponowanie wystawy- Po
czym ogłosił wystawę za otwartą. 

Wzięta w całości wystawa jest nie-

zwykle ciekawa i stoi na bardzo wy
sokim poziomie- Nie tylko wybitne S3 
eksponaty wyróżnione łub specjalnie 
wyróżnione przez jury, jak „Fragment 
chińskiego parawanu" A. Arvaya, 

„Parallel reflections" E. Baziuka. 
„Palcem po szybie" B. Lesieckieg®-
„Feliks Topolski Esq." J.S- Lewiń
skiego ( obie specjalnie), „Miecz" 
S. Markiewicza, „Circles" W. Maryn"' 
wicza, „Spectre Tree" J. Nowakowej, 

„Parasole" A. Repuchy, „Wzór z '1S" 
ci" L.S. Stanton-Święcickiego, a z . 
lorowych: „Tropical design" L. Kinia-
sza i „Sunset in Venice" J. Nowakowej, 

ale chyba każdy z wystawiających 
osiągnięcia zatrzymujące oko i 
piające na siebie uwagę widza. -
stylu najlepszych osiągnięć abstra 
cyjnych są studia S- Arvaya w rodza
ju „Végétative forms", „Miss Kat»" 
leen Morris" L. Mellera lub „PrWf 
ciele" M.H.A. Wondraczka. Zwraca tez 
uwagę starannie przygotowany 
log wystawy. . 

Brak miejsca nie pozwala na r>a . 
żyte omówienie w tej kronice „ 
wydarzeń, jak poświęcenie domu Pr • 
ul. Princes Gardens, gdzie mieści 
Biblioteka Polska i główne Pols** 
instytucje naukowe, oraz xe"I.a.v 

Klubu i Teatru dla Dzieci i Miodzie ' 
które również było sposobnością 
zdania sobie sprawy z całokszta 

działalności w tej dziedzinie- Do sPr
aj_ 

tych postaramy się powrócić w 'l' 
bliższym czasie.. 

CZYTAJ 
POLSKA 

KSIAŻK(  



Nr « *(1064)' 
ORZEŁ BIAŁY — SYRENA 29. IŁ 1962 Str. S 

Z przemówienia w dniu 11 listopada 1962 Kilkuset delegatów, wybranych przez 
kilkanaście tysięcy najbardziej 
świadomych j czynnych działaczy, 
sformułowało • w uchwałach obszerny 
program ideowo-polityczny i dało 
szeroką podstawę społeczną do dzia-

- Podzielili się łania P° jego linii. 
,ai celu, do którego się dąży i zarazem światem w taki sposób, że zamiast Chciałbym tu przytoczyć zasad
ni z przekonania o jego realności poli- zgodnego współżycia dali ludzkości niczą uchwałę, która jest z pewnoś-
sy. tycznej, niezależnie od tego, czy dziś szaleńczy wyścig zbrojeń z którego cią naczelną wytyczną wszystkich 
id- lub jutro, za lata czy dziesięciole- nie widać wyjścia. Prezydent Roo- Po!aków w kraj" i na emigracji, a 
ak cia zostanie urzeczywistniony. Do- sevelt z peumością nie przewidywał któl'a w>'P}ywa z ducha dobrych, 
ie- świadczenia sprzed roku 1918 i w Jałcie, że przez oddanie im Pol- najistotniejszych dążeń narodu: 
ię, sprzed pierwszej wojny światowej ski z połową Europy, toruje sowiec-

ETO NIEPODLEGŁOŚCI — 
AZAKIACH POLITYKI DZISIEJSZEJ 
w który wypływa z wiary w słuszność wodu do tryumfu 

a-

,,Ogólnu Zjazd Polaków w W. T' * " ~ ». ; j , ÛUWlCf __ . 
te- są tu znowu bardzo pouczające. Prze- kiemu imperializmowi drogę pod Brytanii, świadom jedności emigrac-

grał wtedy realizm krótkowzroczny, próg własnego kraju. Że w kilkanaś- z nar°dem, oświadcza, że naczel-
płytki, mający swoje źródło w ma- cie lat później jego następca będzie ny,n dążeniem Polaków jest odzijs-
łoduszności • i moralnej kapitulacji miał do czynienia z sowieckimi wy- kanie w P°kóju ze sivoimi sąsiada-
wobec aktualnych potęg. Realistami rzutniamj pocisków atomowych na m\ w°ln°ści zewnętrznej i wewnętrz-
nazywali siebie w początkach dzie- Kubie, u wybrzeży Ameryki. Trzeba na obszarze państwowym w gra-
więtnastego stulecia i przed rokiem by być dzisiaj ślepym, aby nie wi- WŁCac^ Odry i Nysy łużyckiej na 
tysiąc dziewięćset czternastym po- dzieć — chce się tego czy nie zachodzie oiaz ziem objętych gia-
litycy ugodowi, którzy potęgę mo- chce — że obecna równowaga świa- Traktatu Ryskiego, jednostron-
carstw rozbiorczych uważali za nie- towa jest chwiejna i podminowana W zez Rosję pogwałconego 
wzruszoną, a ideał niepodległości licznymi zagrożeniami, mogącymi ,!.a wschodzie. Myślą pt\cex~dnią po
za mrzonkę. A którzy politycy okaza- ją każdej chwili załamać. dyki polskiej jest uczynienie ze 
li się rzeczywistymi realistami? Ci Tu trzeba nam znowu szukać sprawy. ™yzwolenia Polski zasadni-
właśnie, którzy niepodległość uwa- wska^ń u początków stulecia i w ^ ^ 

isttnt idelTI zrazem"pod przededn,iu 1914 RównowaP Po wtóre, pamiętajmy o uchwale 
—Lznvm? maïri f™ ÎÏ _europe3ska była wówczas zachma- Zjazdu, któiy wzywał wszystkie nie-
zewnętrznymi, materialnymi ozna- na i wszyscy oczekiwali przemian, zależne "odiamy "polityczne nïepod-

w których biegu można by odbudo
wać Polskę. Oczekiwanie to nie było nia gi, w pracy dla sformułowanego 

kami potęgi monarchii rozbiorczych w których biegu można by odbudo- ległościowej emigracji" do"zjednoVze-
umieli dostrzec słabość fundamen 
tów i możliwość ich obalenia. bierne. Choć szersze masy narodu Wyżei wspólnego celu pod sztanda-

Z podobną argumentacją rzeko- trwały jeszcze w maraźmie, główne rem służby Poisce WresZcie, chciał-
mych realistów spotykamy się dzi- ruchy ideowe, pod wodzą Józefa bym przytoczyć z uchwał Zjazdu 
siaj. W imię tego realizmu ataku- Piłsudskiego i Romana Dmowskie- który podkreśla} ze szczególnym na
je się także dziś ideę niepodległości, go, Wincentego Witosa czy Ignace- ciskiem związek emigracji z naro-
Współcześni realiści, zahypnotyzo- go Daszyńskiego, gotowały się aby dem w krajU; jeszcze jedną- tę, któ-
wani są materialną potęgą sowiec- — każdy na swój sposób — wypeł- ra z}ożyla ' h'o)d Prymasowi poUkit 

kiego imperium i rzekomą niewzru- nić w kraju czy na arenie między- księdzu kardynałowi Wyszyńskiemu, 
szalnością obecnego układu między- narodowej swoje zadania. Podobnie jak<> nieustraszonemu Obrońcy Koś-
narodowego. Dali sobie też wmó- dzisiaj i w obliczu dzisiejszego po- c;0ja Katolickiego, oraz która wy
wie doktrynę determinizmu, mate- łożenia, wolne nasze siły politycz- razija podziw dla nieugiętej posta-
rialistycznego w myśl której rozwój ne winny zdobyć się na maksimum wy narodu polskiego w sprawach 
stosunków musi nieuchronnie pro- gotowości, ale nie tylko na krótką wiary-

wadzic do opanowania świata przez metę, lecz zrównoważonej i tiwałej. Dzisiejszy konflikt światowy ma 
komunizm. trudnej bo na jutro zarazem i na u swoich podstaw przeciwieństwo 

W ocenie potęgi Sowietów i blo- lata. między światem wiary w Boga i 
ku, któremu przewodzą, nie należy w tym kierunku Polacy na tero- wartości nadprzyrodzone oraz mi-
popadać w skrajność, lecz utrzy- nie W- Brytanii zrobili ostatnio po- łości chrześcijańskiej a między bez-
mać właściwy, zrównoważony punkt ważny krok naprzód, po kl'vrym po- bożniczym materializmem, rozpala-
widzenia. Nie uważajmy sowieckiej winny nastąpić kroki dalsze. Wybo- jącym nienawiść klasową. W tej 
potęgi za niezwalczoną, a'j nie łudź- ry do Rady Jedności Narodowej i walce, w której nie ma kompromisu, 
my się również, że sama ona upad- październikowy, Ogólny Zjazd Pola- naród polski okazał się bastionem 
nie- Nieuchronne zwycięstwo komu- ków, stały się tym kapitałem, któ- niezłomnym i jednym z najważniej-
nizmu głosi Moskwa, samorzutny rego nie wolno nam zmarnować, szych dla chrześcijaństwa całego. 
upadek imperium sowieckiego głoszą 
zwolennicy dzisiejszego status quo, 

Śp. Władysław Pobóg-Malinowski 
23 listopada zmarł 

nagle w Genewie 
Władysław Pobóg-Ma
linowski. Wiadomość 
o Jego zgonie wstrząs
nęła uczuciami licz
nych Jego przyjaciół, 
okryła żałobą naukę 
polską i zapowiedzia
ła powstarie nowej 
bolesnej luki w piś 
miennictwie i dzien
nikarstwie polskim. 
Tysiące czytelników 
Jego książek i arty
kułów zastanowi się 
zapewne, razem ze 
światem naukowym i 
redakcjami pism, w 
jaki sposób i czy w 
ogóle uda się zastąpić 
Poboga - Malinowskie
go w Jego pracy. Czy
telnicy „Orła" długo 
pamiętać będ Jego 
artykuły i recenzje, 
które od lat na na
szych łamach zamiesz
czał. 

• 

Ś P. Władysław Po
bóg-Malinowski uro
dził się w roku 1899. 
Pochodził ze Żmudzi. 
Dzieciństwo spędził w 
Rosji. Brał udział w 
wojnie piolsko-bołsze-
wickiej. Później pra
cował stale w biurach 
studiów historyczno-
wojskowych i przy mi- l 
nisterstwie spraw za
granicznych. Studiował historię, polo- starannie każde opracowanie dokumen-
nistykę i nauki polityczne. Mimo mło- tując. 
dego wieku otrzymywał w Polsce Nie
podległej szereg zadań naukowych m. Największym, monument-lnym o-
inn. redagowanie i pisanie kilku mo- • • T • • , , . 
nografii o Józefie Piłsudskim. W ostat- była t.zyto-
tiich latach przed wojną opracowywał mowa ,jNajnowsza Historia Polityczna 
kilka monumentalnych prac, jak zbiór Polski" obejmująca okres od r. 1864 
dokumentów i traktatów międzynaro- do 1945. Praca ta należy do tych wy-
dowych od zarania istnienia Polski do jątkowych bez których żaden histo-
r o z b i o r o w .  e n c y k l o p e d i ę  „ P o l s k a  i  P o l a -  ,  ,  ,  .  .  . . . .  
cy w cywilizowanym świecie" i szereg ryk ,me będzie s,« mogł obyc w 

opracowań dokumentów z różnych epok szłości, nawet wtedy gdy nie zgadza 
historii Polski. się z poglądami i sądem autora. W 

chwili śmierci pozostawił na warszta-
Po wojnie, którą po służbie w woj- cie niedokończonil monograïiç pt.: 

sku polskim we Francji przeżył w kon- > Józef Piłsudski na tle epoki«. 
spiracji we Francji, Malinowski osiadł 
na stałe w Paryżu. Współpracował z Pamięci Władysława Pobóg-Malinow-
radiem i z szeregiem pism. Zastana- skiego, poświęcimy obszerne wspom-
wiającą i godną najwyższego podzi- nienie w jednym z następnych nume-
wu była Jego pracowitość. Pisał wiele, rów. 

igffiaBiS m 

którzy chcieli by zachować wolność 
zachodu kosztem pozostawienia w 
niewoli Polski i innych ujarzmio
nych narodów Europy i Azji. Żad
na z tych doktryn nie zasługuje na 
przyjęcie i obie są przeciwstawione 
sprawie wolności. 

Wypływająca z płytkiego optymiz
mu wiara w samorzutną likwidację 
totalizmu oraz imperium sowieckie
go już dotąd naraziła świat wolny 
na najkosztowniejsze rozczarowa
nia, a całą ludzkość po drugiej woj
nie światowej na parodię pokoju i 
wiszącą wciąż zmorę nowej .katas
trofy. Politycy zachodni, którzy 
przez płytkość oraz ignorancję czy 
też cynizm, zawierali układy w Te
heranie i Jałcie nie mają dziś po-

Pogrzeb śp. redaktora Ryszarda Piestrzyńskiego 
Społeczeństwo polskie z':ożyło hołd 

pamięci śp. Ryszarda Piestrzyńskiego, 
biorąc liczny udział w ostatniej po
słudze, jaką mu oddało- Punktualnie 
o godz. 10 rano orszakiem, który pro
wadził ks. proboszcz K. Sołowiej, na
stąpiło wprowadzenie trumny do Koś
cioła pod wezwaniem św. Andrzeja Bo-
boli. Za trumną szła żona, "órka i 
siostra wraz ze swym mężem płk. K. 
Chłapowskim, inni członkowie naj
bliższej rodziny oraz liczni przedsta
wiciele wszystkich sfer społeczeństwa 
polskiego z gen- W. Andersem na cze
le, wśród których znajdował się dr-
T. Bielecki, prez. W. Czerwiński, pre
zes T.R.J.N., prezes Związku Dzienni
karzy RP., red. A. Bregman, prezes 
ZASP. p. F. Konarski, prezes SPK. 
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p. S. Soboniewski, gen. M. Kukieł, gen. 
R. Odzierzyński, gen K. Glabisz, pre
zes dr. L. Surzyński i w. in. Na trum
nie ustawionej na katr falku leżały 
wieńce żywych kwiatów złożone przez 
najbliższych członków rodziny, od ko
legów z „Orła Białego" i ze Zw. Dzien
nikarzy Polskich. 

Mszę św. żałobną odprawił ks. T. 
Sporny, proboszcz parafii polskiej na 
Willesden, który był duszpasterzem 
rodziny zmarłego. Podczas nabożeń
stwa przygrywał na organach organis
ta kościoła p. B. Czaplicki i dr. L. 
Surzyński. Po wspólnych modłach za 
duszę śp. Ryszarda Piestrzyńskiego 
nastąpiło wyprowadzenie zwłok przy 
dwźiękach marsza żałobnego. Długi 
korowód samochodów udał się następ
nie na cmentarz Fulham North Sheen, 
gdzie w pobliżu tylu już Polaków spo
czął na wieki śp. Ryszard Piestrzyń
ski. 

Nad trumną ustawioną przy otwar
tej mogile egzekwia odprawił ks. O. 
sup. Tadeusz Sporny, T.J., w obecnoś
ci bardzo licznie zebranych żałobni
ków, po czym wygłosił przemówienie. 
Podniósł on w nim z prostą a głęboką 
mądrością, że cierpienie jest rzeczą 
normalną dla człowieka, ale człowiek 
ożywiony chrześcijańskim uczuciem 
nadziei wie, że śmierć jest tylko od
poczynkiem po trudach życia. Dlatego 
żegnając drogą osobę, z którą się roz
stajemy, musimy żywić nadzieję po
nownego spotkania się z nią już w 
innym, lepszym świecie, bez obawy 
ponownego rozstania. 

Wyraźnie głęboko wzruszony zabrał 
następnie głos nad mogiłą gen. W. 
Anders oddając hołd pamięci Ryszar

da Piestrzyńskiego przede wszyst
kim jako żołnierza II Polskiego Kor
pusu. Walczył on — mówił Generał 
— bez kompromisu o Polskę, którą 
ukochał, jak ukochał cały naród... 
Walczył o wolność i niepodległość swej 
ojczyzny. Był mi przyjacielem i był 
nam wszystkim przyjacielem, a cecho
wała go szlachetność, lojalność i głę
bokie poczucie obowiązku". Śmierć 
jego jest wielką stratą i lukę, która 
tak powstała jest nie do zastąpienia. 
Pozostawił po sobie żal i -v. ielki smu
tek. Zwracając się następnie do osie
roconej żony, córki i siostry, Generał 
zapewnił, iż ,.wszyscy łączymy się w 
tym wielkim smutku i żalu nad stra
tą naszego drogiego przyjaciela". 

• 
Ostatni nad mogiłą zabrał głos red. 

P. Zaremba żegnając Ryszarda Pies
trzyńskiego, jako przyjaciela i Kolegę 
imieniem Związku Dziennikarzy Pol
skich, oraz imieniem ,,Orła Białego" 
— „pisma, które było jego pismem i 
któremu poświęcił kilkanaście lat naj
piękniejszych, i najtrudniejszych swe
go życia". „Słowami nie da się opi
sać pustki, jaka wśród nas dziennika
rzy ze śmiercią Ryszarda Piestrzyń
skiego powstała. Zwłaszcza, że nie na
leży używać słów pompatycznych i 
wielkich, a to dlatego, iż on uczył 
nas swym pisarstwem przez kilka
dziesiąt lat, jak należy unikać słów 
wielkich, jak poświęcać myśl treści, 
w większym znacznie stopniu aniżeli 
formie, choć formę sam miał doskona
łą". 

„Dziennikarstwo tak jak je pojmo
wał Ryszard Piestrzyński było czymś 
więcej niż zawodem, pełnym osobis
tych ambicji, trudnym i szorstkim, 

. które nieraz może zrobić więcej . szko
dy, niż pożytku, ale było powołaniem, 

było służbą, na której ołtarzu złożył 
własne ambicje. Służył Polsce bez 
stawiania jej warunków, oddając jej 
wszystko, co miał w sobie najlepszego 
w sercu i umyśle ,.", 

„Żegnamy się z Ryszardę?" Pies
trzyńskim, jako człowiekiem, jako do
brym, serdecznym przyjacielem, któ
ry umiał się zawsze uśmiechnąć do
brotliwie. Nawet jeśli to był przeciw
nik polityczny — umiał on odróżnić 
sprawę, o którą walczył, od człowieka. 
Jako dziennikarz przez długie swoje 
życie niczyjej godności nie dotknął, 
nikomu, jako człowiekowi, k.zywdy 
nie uczynił-... Pozostanie po Ryszar
dzie Piestrzyńskim najlepsze wspom
nienie ... Żegnając Go w imieniu pis
ma, któremu poświęcił kilkanaście lat; 
życia, i które na zawsze związane zo
stanie z Jego imieniem, żegnając go 
jako kolegę-dziennikarza w imieniu 
wszystkich dziennikarzy polskich, 

wiemy, że był wśród nas jednym z naj
większych". Następnie gen. Anders 
wziął garstkę ziemi, podzielił się nią 
z żoną i córką zmartego i pierwszy 
rzucił kilka grudek na trumnę spusz
czaną do grobu. 

Smutna ta ceremonia zakończona 
została składaniem przez obecnych, 
licznych przedstawicieli świata poli
tycznego, dziennikarskiego, artystycz
nego, społecznego, wyrazów głębokiego 
współczucia najbliższym członkom ro
dziny: żonie Romanie Piestrzyńskiej, 
artystce-dramatycznej, siostrze — p. 
Wandzie Chłapowskiej i córeczce !-a-
belli, a dokoła grobu złożono liczne 
wiązanki żywych kwiatów od kolegów 
i przyjaciół zmarłego. K. .^nka zmar
łego, p. Maja Deryng przywiozła z 
Polski garstkę ziemi, która została zło
żona w trumnie, u nóg zmarłego; 

(ż) 
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KULTURA POLSKA W SZWAJCARII 
Ku uczczeniu pamięci Władysława j 

Wojciecha Kościelskich powstała z o-
Statniej woli Moniki Kościelskiej Fun
dacja imienia założycielki. Siedzibą 
Fundacji jest Genewa, a dysponuje 
nią specjalnie wybrany Zarząd z am
basadorem Kajetanem Morawskim ja
ko przewodniczącym. Fundacja istnie
je od roku 1961 i ma głównie na celu 
popieranie rozwoju literatury polskiej 
w drodze przyznawania nagród mło
dym pisarzom zamieszkałym w Polsce 
1 na emigracji. 

Jak notowaliśmy w poprzednim nu
merze, we wrześniu br., Zarząd Fun
dacji przyznał następujące nagrody: 
2 pierwsze po frs. 3 000 pp. Janowi 
Roztworowskiemu z Lancaster i Sła
womirowi Mrożkowi z Warszawy za 
całość twórczości pisarskiej, 2 drugie 
po frs. 2.000 pp. Andrzejowi Buszy z 
Londynu i Andrzejowi Brychtowi z 
Polski jako zachętę do dalszej pracy 
literackiej. 

Nagrody laureatom emigracyjnym 
Wręczył amb. K. Morawski dnia 2 paź
dziernika w Genewie. Laureaci z Kra
ju, z przyczyn od nich niezależnych, 
nie przybyli na tę uroczystość. Jest 
jednak nadzieja, że zgłoszą się po od
biór nagród w późniejszym terminie. 

Z okazji przybycia do Szwajcarii 
dwuch poetów, co nawiasem mówiąc, 
zdarzyło się po raz pi.-wszy co naj

mniej od dwudziestu lat, Polska YMCA 
w Genewie i Kiermasz Książki Polskiej 
ŚPK w Solurze urządziły dwa Wieczo
ry Poetyckie w Genewie i Zurychu. W 
Pięknej sali światowej YMCA w Ge
newie zebrała się spora gromadka z 
.Genewy i okolicy, by usłyszeć i zoba
czyć znanego z licznych publikacji 

poetę Jana Rostworowskiego, którego 
Wieczory Autorskie w lipcu br. w Zu
rychu, Bernie i Solurze (ostatni w ję
zyku angielskim dla Szwajcarów) zna
lazły niespotykanie serdeczny od
dźwięk i stały się niezapomnianym 
wydarzeniem. Drugi laureat, młody 
poeta Andrzej Busza, prawie niezna

ny szerokiej publiczności, wzbudzał cie
kawość. 

Do wypełnionej słuchaczami sali 
przybyli laureaci już po otrzymaniu 
nagród. Nie jest nam wiadome dlacze
go uroczystość ta odbyła się gdzieś 
w ukryciu, bez świadków. Na pewno 
byłoby wielką radością dla wszystkich 
— laureatów, publiczności i Zarządu 
Fundacji, gdyby rozdanie nagród od
było się w szerszym gronie życzliwych. 
Nie ma przecież istotnego powodu ka
muflowania istnienia Fundacji Koś-
cielskiej, przeciwnie, przez jak najszer
szą publikację powinna ona znaleźć 
naśladowców. 

Na wstępie długoletni i zasłużony 
prezes Polskiej YMCA w Genewie, p. 
Zygmunt Kallenbach j . itał zebra
nych i przedstawił laureatów. Głos za
brał Jan Rostworowski, zaznajamiając 
publiczność z życiorysem Andrzeja Bu
szy, jego twórczością i polecając go 
jako młodszego kolegę. Recytacje 
wierszy A. Buszy przyjęto przychyl
nie, słuchając uważnie często trudnych 
zwrotów i porównań. Chyba najbar
dziej podobały się „Podręczna biogra
fia pokolenia" i „Amfory". Delikatny 
głos poety, jednostajny i jakby zalęk
niony, osłabiał trochę efekt, mimo to 
żywe i długie oklaski były wyrazem 
życzliwego poparcia. 

Drugą część wieczoru wypełnił Jan 
Rostworowski podziękowaniem za na
grodę i odczytaniem w skrócie swego 
Wniosku na Zjazd Polaków w Londy 
nie w sprawie przekazywania twór
czości pisarzy emigracyjnych do Kra
ju i publikowania utworów powstałych 
zagranicą w wydawnictwach krajo
wych Jak wiadomo, plenum Zjazdu 
uchwaliło wniosek jednogłośnie. 

Otrzymanej nagrody laureat nié 
traktuje jako dar, lecz pewną formę 
pożyczki, którą tylko słowem spła
cić może. Porównanie Fundacji do ban
kiera, a poety do petenta wywołało we
soły szmer aprobaty wśród publicznoś
ci żyjącej w kraju znanych na całym 
świecie banków szwajcarskich. W dal
szym ciągu recytował on swoje naj
nowsze wiersze patriotyczne, miłosne, 
wiersze tęsknoty i przygotowany do 
druku utwór prozą- Trzeba tu podkreś
lić, że niezwykłą, utwory J. Rostwo
rowskiego przebogate w treść i o du
żym ładunku wizji poetyckich, przy 
wielkiej oszczędności słów, a mimo to 
bogate i zrozumiałe, są liryką naj
wyższej skali. Przy doskonałej dyk
cji i przyjemnej barwie głosu, uzdol
nienia recytatorskie Jana, syna Karo
la Huberta Rostworowskiego, nie są 
przypadkiem.. Znane i już w dzieciń
stwie deklamowane całe strony nie

przemijających dramatów Ojca zosta
wiły widoczny ślad gry i przeżyć aktor
skich i są także prócz dziedzictwa po
ezji, dziedzictwem przekazywania i 
działania. 

Skupione milczenie, a nierzadko łzy 
w oczach, były dowodem oddziaływania 
twórczości i osobowości prelegenta na 
publiczność genewską. Gromkie oklas
ki były doraźną nagrodą. 

Bogata wystawa księgarni Kierma
szu Książki Polskiej spotkała się z 
wielkim zainteresowaniem. Liczne sto
ły pokryte najnowszymi i ciekawymi, 
przeważnie emigracyjnymi, wydawnic
twami, przyciągały nabywców, z któ
rych większość wróciła do domu z 
książką w samochodzie. Kiermasz 
Książki Polskiej i tym razem przycze
piony do okolicznościowej uroczystości, 
skorzystał z okazji by rozdzielić'i swo
je skromne nagrody. Przyjaciołom kul-
kultury polskiej, przyjaciołom książki-
polskiej i przyjaciołom Kiermaszu 
Książki Polskiej przyznał tei.że KKP. 
na 10-lecie swej działalności 20 cen
nych nagród książkowych, o łącznej 
wartości ponad 500 frs. Trzy z nich 
otrzymali Polacy zamieszkali w Ge
newie: pp: Zygmunt Kallenbach, Alek
sander Wasung i gen. Wacław Scaevo-
la-Wieczorkiewicz. Dyplomy pergami
nowe wraz z nagrodami wręczyła za
służonym współzałożycielka KKP p. 

Halszka Vincenz-Poniatowska-
Następnego dnia odbyło się spotka

nie obu poetów z publicznością pol
ską w Zurychu, dla której pamiętny 
pozostał lipcowy wieczór z Janem Ros-
tworowskim. Jak nas zapewniał i sam 
gość, wrócił do nas z prawdziwą ra
dością. W imieniu Kiermaszu Książ
ki Polskiej, organizatora dzisiejsze
go wieczoru, p, Kazimierz Vincenz po
witał serdecznie zebraną licznie pub
liczność, wyrażając podziękowanie za 
stałe i niezawodne zainteresowanie 
kulturalnymi imprezami urządzanymi 
przez KKP. Następnie wyraził radość 

z powodu przyznania nagród dwum poe
tom właśnie w Szwajcarii i że jeden 
z nich, Jan Rostworowski uzyskał tu
taj przydomek „naszego poety". Pre
legenci powtórzyli z małymi zmianami 
swój wieczór poetycki z Genewy. An
drzej Busza odczytał dodatkowo rea
listyczny fragment „Opowiadanie szpi
talnego". Żywy, naturalny sposób czy
tania prozy każe przypuszc- że mło
dy poeta stawia Poezję na wysokim 
cokole sublimując z życia i skazując 
na wegetację koturnową, przeznaczoną 
jedynie dla wtajemniczonych. Należy 
podkreślić, że A. Busza, który jedynie 
pierwszy rok życia spędził w Polsce 
i jak sam zapewnia, zna angielski le
piej niż polski, nie potrafi tworzyć w 
języku angielskim, co jest rzeczą god
ną uwagi i zastanowienia. Publiczność 
przyjęła laureata ciepło i nagrodziła 
gorącymi oklaskami. 

Jan Rostworowski ofiarował słucha
czom zuryskim program nowy, powta
rzając jedynie rzeczy najmiLze. a blis
kie tak jemu jak i nam. Twórcza rea
kcja poety na wydarzenia otaczającego 
świata jest zadziwijąca. Usłyszeliśmy 
wiersze pisane przed kilku tygodnia
mi, przed kilku dniami jak p. „Ofer-
torium" będące modlitwą za Ameryka
nów demaskujących komunistyczną 
Kubę. Wzruszające jest żywiołowe po
wiązanie twórczości poety z mową i 
tradycją ojczystą. Ostatecznie Rostwo
rowski, mimo wyższego wykształce
nia, jest sklepikarzem i zarabia na 
życie ciężką i wyczerpującą pracą fi
zyczną. Mimo to ma czas, ochotę i za
pał, by zwrócić się do korzeni. Powsta
ją utwory: „Mowie Polskiej", którego 
natchnieniem było pierwsze zdanie za
pisane w języku polskim w roku 1226; 
wiersz oparty na pierwszym hymnie 
polskim Bogurodzica ... Nie można po
zostać obojętnym, gdy słyszy się taki 
wiersz jak „Brat Kamień", ,,Siedem 
Pozdrowień" czy inne, będące wyra
zem tęsknoty do Kraju. Vryjątek poe
matu „Przystanek nazywa się Szkocja" 
to czułe i bolesne powitanie przyby
szy z Polski w nicowanych kostiumach 
i bucikach z czarnej skórki... Po 
przerwie usłyszeliśmy, przygotowany 
do druku, utwór prozą. Oryginalne i 
ciekawie tematycznie ujęte opowiada
nie rozpoczyna ziemska miłość; po
przez smutne przygody bohaterki i 
wspominane przez nig, w oczekiwaniu 
w najwyższej trwodze zbliżającego się 
losu, dzieje całego życja, kulminuje 
nieoczekiwanie w zakończeniu — „Kto 
z was jest bez grzechu, niech pierwszy 
rzuci kamianiem"! Świetnie opracowa
na, mocno związana, dla każdego zro
zumiała całość zasługuje na wyróżnie
nie dzięki swemu wysokiemu waloro
wi literackiemu, oryginalności stylu, 

trzymającej w napięciu akcji, wspania
łej budowie i pięknej polszczyźnie. 

Na zakończenie wieczoru odczytał 
poeta swój umiłowany utwór, „Trze
cią Balladę o Opatowej Annie". Tu 
już „lwi pazur" występuje w całej peł
ni. Ballada powstała przypadkowo, 
dzięki zwróceniu uwagi poety na dziw
ną nazwę wioski angielskej „Abbott'a 
Ann". Nawet żmudne poszukiwania 
nie pozwoliły znaleźć genezy tej na
zwy. Wizją poetycką wyczarował 
Mistrz całą historię Anny i Opata. 
Powstały dzieje trzech żyć tych dwoj
ga ludzi zamknięte w „Trzech Balla

dach o Opatowej Annie", z których 
każda tworzy zamkniętą w sobie i dos
konałą całość. Haftowana mistrzow
sko i delikatnie na kanwie życia boha
terów „Ballady" historia, być może 
będzie przyjęta jako prawdziwa przez 
mieszkańców zapadłej wioski angiel
skiej, natomiast z całą pewnością mo
żemy twierdzić, że „Trzy Ballady o O-
patowej Annie" wejdą przez tryum
falną bramę do naszej literatury ja
ko prawdziwy utwó- poetycki. Pub
liczność reagowała żywo szmerem za
dowolenia czy podziwu, słuchając w 
skupienu, ze wzruszeniem, lub nawet 
łzą, wreszcie darząc prelegenta grom
kimi i długotrwałymi oklaskami. 

Po recytacji Jana Rostworowskiego, 
Kazimierz Vincenz w zakończeniu te
go niezwykłego wieczoru podziękował 
publiczności za liczny udział, a głów
nie za nastrój jaki wytworzyła swoją 
reakcją na słowo poezji. Poecie zaś 
wyraził kilka serdecznych słów 
wdzięczności za przeżycia i prośbę o 
ponowne przybycie w nasze strony. 

Kiermasz Książki Polskiej, jedyny 
gospodarz tego wieczoru, zadał sobie 
trudu, aby uroczystość ta wypadła jak 
najokazalej. Szeptana prośba do pań 
o przybycie w sukniach popołudnio
wych, kwiaty w narodowych barwach 
na stołach, a wreszcie bogata wysta
wa książek, ze wszystkimi nowościa
mi emigracyjnymi, podnosiły nastrój. 
Specjalny stół z portretem J. Rostwo
rowskiego poświęcony był jego twór
czości. Wystawiono wszystkie małe po
wojenne tomiki i w rozrzutnym przepy
chu barwną „Opatową Annę". Książkę 
tą wydaną przez Stanisława Gliwę 
prześlicznie, ozdobnie, na najlepszym 
papierze, przywiózł autor z Londynu 
wyrywając jeszcze wilgotną z pod pra
sy artyście-drukarzowi. Sprzedano też 
tej śliczności dużo, co jest namacalnym 
dowodem uznania nabywców i dla Ros
tworowskiego — autora i dla Gliwy 
— grafika. 

Cała wystawa Kiermaszu cieszyła 
się powodzenem, o czym świadczył 
gęsty tłum otaczający ją w czasie 
przerw. Nieledwie każdy z obecnych 
zabrał do domu co najmniej jedną 
książkę. Za to zainteresowanie litera
turą, kulturą polską, i ,/órcy i pracow
nicy KKP, Kazimierzostwo Vincenzo-
wie składają na tym miejscu wszys
tkim Polakom w Szwajcarii, a w szcze
gólności w Zurychu, serdeczne podzię
kowanie. Tego wieczora wpłynęły dal
sze zamówieni • na „Poezje Zebrane" 
J. Rostworowskiego co jedynie umoc
niło pozycję polskiej Szwajcarii na za
szczytnym miejscu co do ilości subskry
bowanych egzemplarzy. Niestety nie 
można było wystawić książki Andrze
ja Buszy, ponieważ poeta ten nie ma 
jeszcze żadnego wydawnictwa książ
kowego. \ 

Jak w Genewie, tak i w Zurychu 
KKP rozdał swoje jubileuszowe nagro
dy. Tu otrzymali je dr. Janusz Rakow
ski za pomoc i poparcie udzielone KKP 
w jego pierwszych poczynaniach, co w 
ogóle umożliwiło powstanie tej placów
ki i pp. Kazimierzostwo Konieczni z 
okazji ślubu. Kazimierz Konieczny 
(długoletni czynny członek SPK) ży
jący wśród nas od lat, nie ożenił się 
z cudzoziemką, ale poszukał i znalazł 
sobie żonę w Polsce. Młodej parze ży
czymy szczęścia, a p. Marii Koniecz
nej dodatkowego łagodnego zaaklima-
tyzwania się w nowym świecie-
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N A O K O Ł O  Ś W I A T A  

Grób Mojżesza — Dynastia brazylijska — 
Ochrona przygody 

11AŁO jest równie wzruszają-
cych scen w całej literaturze 

świata jak relacja śmierci Mojżesza 
(Dziesięcioksiąg, 34). Jako to Wie
kuisty ze szczytu góry Nebo, a ra
czej z najwyższego jej punktu zwą
cego się Phasga, wznoszącego się na 
przeciw Jerycha, ukazał umierające
mu Prorokowi Ziemię obiecaną. Tę 
właśnie którą przyobiecał Abraha
mowi, Izaakowi i Jakóbowi. Przy
wódca Narodu Wybranego miał lat 
120 i, mimo to doskonale jeszcze wi
dział i nawet miał własne zęby. Pis
mo święte dodaje dalej, iż Mojżesz 
pochowany został w jednej z dolin 
kraju Moabitów od strony Fagoru. 
Izrael opłakiwał go przez dni trzy
dzieści. Nikt nie wiedział gdzie znaj
duje się grób Mojżesza. 

Ale oto wyprawa archeologiczna 
Cenralnego Uniwersytetu Wenezueli 
pod kierownictwem prof. Julio R i pa
rna nti natrafiła w ubiegłym miesią
cu na piramidę wybudowaną około 
roku 1250 przed Chrystusem. Jest 
to największy budynek jaki znalezio
no, jak dotąd w Transjordanii czy
li „Chanaańskiej" części Palestyny. 
Piramida jest około 50 m wysokości 
a podstawą jej jest czworobok oko
ło 35 m kw. Pochodzi z okresu t. 
zw. Późnego Brązu co by zgadzało 
się chronologicznie z wyjściem z E-
giptu. Budowla składa się z dwóch 
„pudeł". W wewnętrznym natrafio*-
no na 12 niewielkich komnat. Prof. 
Ripamonti jest zdania iż są one sym
bolem 12 plemion Izraela. Imponu
jąca ilość szczegółów skłania odkryw
cę piramidy do przypuszczenia iż 
jest to właśnie tajemniczy grobo
wiec Mojżesza. Teraz należy nabrać 
głębokiego oddechu i przygotować 
się na rozróbkę Instytutów Biblij
nych i Archeologicznych całego świa
ta. „Furor teologicus" jest sprawą 
niebezpieczną; ,,furor historicus" 
jest jeszcze gorszy. Razem tworzą 
mieszankę wybuchową w skali me-
gatonicznej. 

Każdy komu się udało zejść z are
ny tego rodzajr porachunków po
winien uważać się za człowieka szczęś
liwego. Zasadę tę wyznaje rodzina 
brazylijskich Braganców. Na ogół 
w Europie nie pamięta się iż Bra
zylia aż do r. 1889-go była cesar

stwem. W owym roku spisek genera
łów, masonów i właścicieli wielkich 
majątków opartych na niewolnic
twie złożył z tronu Don Pedro II-go 
Wielkodusznego. Dynastia jest boczną 
— iw chwili obecnej jedyną auten
tyczną — gałęzir portugalskiej ro
dziny królewskiej- Po wojnach na
poleońskich, które Bragancowie „od
czekali" w swoich zamorskich ko
loniach, największa z nich, Brazylia, 
została proklamowana niezależnym 
cesarstwem, pod berłem jednego z 
książąt krwi. 

Oficjalnym pretendentem do nie
go jest dziś Dom Pedro Henrique de 
Orléans e Braganca i wraz z żoną i 
dwanaściorgiem dzieci mieszka na 
wsi. bardzo rzadko pojawiając się w 
Sao Paulo lub Rio de Janeiro. Ro
dzina cesarska pędzi żywot patriar-
chalny i stateczny. Telewizji nie ma 
ale dzieci uczą się jazdy konnej, ję
zyków, historii świata i swojego kra
ju, praktycznego rolnictwa i dobrych 
manier. Bragancowie zawsze słynę

li z tego że byli najuprzejmiejszymi 
suwerenami świata zachodniego. Do 
polityki Pretendent, bardzo zamożny; 
właściciel ziemski nie miesza się, z 
rządem utrzymuje symbolicznie wro
gie ale bardzo uprzejme stosunki i 
jak ognia obawia się brazylijskich 
monarchistów. Parę razy do roku 
Dom Pedro Henrique wydaje nostal
giczne przyjęcia dla potomków dwo
rzan cesarstwa i na tym koniec. Ale 
teraz ilustrowany tygodnik wycho
dzący w Rio a zwący się „O Cruzei-
ro" podniósł gwałt na temat „Brazy
lia potrzebuje monarchii". Ani rząd 
federalny ani rządy stanowe Brazy
lii nie przejęły się tym najnowszym 
„zagrożeniem", natomiast rodzina O-
rleans e Braganca wystraszyła się 
bardzo. 

Pretendent prywatnie i publicz
nie twierdzi, iż nie ma mowy żeby; 
kiedykolwiek powołano go na tron 
jego przodków, ale czym licho nia 
straszy w dzisiejszych czasach! O-
statecznie Brazylii kiedyś się znu
dzą figury w rodzaju „Jania" Quad-
ros i jeżeli Orléans e Braganca po
wołają na tradycyjne stanowisko to 
nie rozchoruje się on na nerwy ale 
nałoży ciężkie chomonto jako, że jest 
to i dopust Boży i elementarny obo
wiązek. Aż ciarki chodzą po skórze, 
gdy się pomyśli o praktycznych kon
sekwencjach podobnego heroizmu-

* * 
W Londynie odbył się właśnie kon

gres Brytyjskiego Odgałęzienia O-
chrony Natury — World Wildlife 
Fund's British National Appeal. 
Przemawiali na bankiecie Książę 
Edynburga i Książę Bernard Holen
derski. Rzeczywiście dzieją się W 
tej dziedzinie rzeczy straszne. W 
Australii np. co tydzień przerabia 
się 60 ton mięsa kangurzego prze
ważnie na jedzenie dla plugawych 
,,petsów", piesków i kotków. Niektó
re gatunki kangurów jak t. zw. too-
lach wallaby zostały zupełnie wytę
pione. Nic w tym dziwnego jeżeli od
strzał kangurów wszelkiego rodzaju 
dochodzi do 10.000 sztuk tygodnio
wo A jednocześnie t. zw. miłośnicy 
zwierząt w Anglii i Irlandii ciągle 
hałasują o to że szlachtuje się -;tare 
konie na mięso w Irlandii i ekspor
tuje się do Francji. Inspektorzy, ra
porty protestacyjne, interwencje w 
parlamencie. W stosunku do przyro
dy człowiek w wieku XX jest nie-
tylko okrutnym i łapczywym na do
chód niszczycielem ale i sentymen
talnym bałwanem. 

* * • 

Oto ostatnia wersja hymnu partyj
nego „Polskiej Republiki Ludowej" 
wprost z Warszawy: 

,Jeszcze Polska nie zginęła, ale 
chyba zginie 

Gdzie rządziła dawniej szlachta, 
dzisiaj rządzą świnie. 

H°P, hop, Gomułka 
Panowie do kółka 
Póki Rusek z nami, będziem 

Polakami• 

Bluźnierstwo narodowe? W pew
nym stopniu tak. Lecz nie winię za 
nie autorów, a tylko bohatera paro
dii. 

Czesław Jeśman 
(Copyright by an Angry Pole — 

odpowiedzialności nie przyjmuję — 
C J.) 
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Kennedy uścisnął jego dłoń. Stefan Wóycicki 16) 

Ziemia przeznaczona 
Murzyn poczęstował Mar

ka papierosem i gościnnie ustąpił mu krzesła, przenosząc 
się na łóżko. Marek wyjaśnił powód swojej wizyty i za
mierzał się szybko wynosić, ale Kennedy zainteresował się 
jego nazwiskiem. 

— Pan Polak, prawda? Mant kilku znajomych Pola
ków. Bardzo mili ludzie. 

Marek uprzejmie skłonił głową. 
— Pan był pewnie w polskim wojsku na Zachodzie? cie przyszłych pokoleń. 

Z generałem Andersem? miało miejsce tutaj. 
— Przyjechałem już po wojnie. (Facet dużo o nas wie, Marek miał już dosyć. 

jak na Brytyjczyka. Nazwiska pamięta!) rzucił: 
— Z obozu^ wysiedleńców, z Niemiec? — Gdyby ludzie tutaj wiedzieli, jak wygląda naprawdę 

— Naturalnie, że szaleństwo! — zawołał. — Nikt przy 
zdrowych zmysłach nie może marzyć o wojnie! 

Daisy pocieszyła się równie szybko, jak poprzednio za
łamała się. 

— Przepraszam pana za moje głupie nerwy — powie
działa prawie normalnym głosem, wycierając oczy chuste
czką. — Za dużo siedzę w domu sama i stanowczo za dużo 
czytam gazet. A tam nic, tylko bomba i bomba! 

Na dowód zupełnego przezwyciężenia kryzysu, uśmiech
nęła się do Marka. Nagle zerwała się z krzesła: 

— Gdzież ja mam głowę! Woda już się dawno zago
towała! — i wybiegła do kuchni. 

Mia ^ Pnloti (ra * ' • ., . . —r-»t 77' r , i  "  • " ? - r r *  Marek odetchnął. Dosyć miał histerii męskiej, a cóż 
— ^ (Loz t0 Przesłuchanie, czy co?) życie w krajach, budujących kosztem żywych szczęscie je- dopiero jeszcze kobieca! Naichętniei wymówiłby się bó-
-• Xl i OlSKl • 7,P S7P70WIY1 l7/^71TIT1Amû*Vl rj o nirfoł IT AYI on/łan nimiwn^r>Amt>oU mÎa CIIA A łolri , i « , 

Powieść 

Byłbym szczęśliwy, gdyby to samo 

Wstał z krzseła i idąc do drzwi, 

nedy. — Po co? 
— Miałem swoje powody, 

maczył!) 
Kennedy uśmiechnął 

uśmiechem : 

^ j 
ze szczerym zdziwieniem zapytał Ken- szcze nieurodzonych, nie dobijaliby się o taki zaszczyt. fem ~głowy~ i" wrócił do siebie, ale nie chciał robić Daisy 

. Milczący dotąd Stray odezwał się nieoczekiwanie prosto przykrości. Tymczasem gospodyni powróciła i zakrzątnę-
się będę facetowi tłu- przed siebie, jakby ani Marka, ani Kennedy'ego nie było ła się koło herbaty. Gdy już oboje mieli przed sobą fili-

w pokoju: żanki z gorącym płynem, nagle zapytała: 
się życzliwym i rozbrajającym — W moim kraju jest nędza i wyzysk od stuleci. Dla- — Niech mi pan powie, jak było naprawdę przed wojną 

czego mielibyśmy obawiać się nowego ustroju, który przy- w Polsce? Stan ciągle mówi, że wszystko było tam lep-

(Co 

— Niech mi pan nie bierze za złe moich pytań. Mam najmniej niesie nadzieję przyszłej poprawy? 
dla Polski i Polaków szczery podziw i uznanie. Za walkę Marek, z ręką na klamce, zakończył: 
z faszystowskim najazdem i za odbudowę zrujnowanego — Nadzieją długo żyć nie można. W moim kraju na-
kraju na zasadach socjalizmu. wet ci, którzy wierzyli ślepo w tę przyszłość, zdążyli już 

Marek o mało nie gwizdnął. Tum cię czekał z mokrą utracić. 

sze i na wyższym poziomie, niż tutaj, ale ja nie bardzo 
w to mogę uwierzyć. Polska przecież nie była bardzo bo
gata ani uprzemysłowiona? 

Marek zawahał się. 
— Dla każdego jego rodzinny kraj jest najlepszy —• 

ścierką! Skromnie odpowiedział: Dopiero za drzwiami przypomniał sobie, że nie wziął powiedział powoli i z namysłem. — Ale Polska była ra-
— Dziękuję panu za słowa uznania, chociaż mam tro- zapałek, po które przecież przyszedł. Ale nie chciał już czej uboga przed wojną. Naturalnie — dodał pośpiesznie 

chę odmienne zdanie co do tych zasad. wracać. Krótka rozmowa z Kennedym zirytowała go nad- — to dlatego, że Polska była przez przeszło sto lat po-
Kennedy szeroko otworzył zdziwione, niebieskie oczy: spodziewanie. Dotąd nie uświadamiał sobie, jak dalece te dzielona pomiędzy sąsiadów, którzy nie dbali o rozwój go-
— Nie wiedziałem, że pan jest konserwatystą. Prze- wszy?tkie frazesy, których dawniej słuchał codziennie spodarczy polskich terenów. 

cież w Polsce wszystkie postępowe partie tworzą wspólny P? wiele razy, lub czytał w gazetach, teraz wydawały mu Daisy nie dawała za wygraną 
front, wspólnie pracując nad budową ludowej Polski. obce i drażniące. „Nie ma co, zemigranciałem ze szczę-

Święta naiwność wypowiadanych ze szczerym przekona- powiedział sobie. 
" Potem przyszła dalsza refleksja. Ilu też takich naiw

nych i szczerze wierzących entuzjastów komunizmu może 
być na Zachodzie? Tutaj, czy w Ameryce na pewno nie 
wielu, ale we Włoszech, czy we Francji? 

niem poglądów świadczyła, że Marek miał przed sobą au
tentycznego entuzjastę „ludowego frontu". Marek ostroż
nie wytoczył najgrubszą armatę: 

— Widzi pan, to wcale nie chodzi o tę budowę ludowej 
Polski, tylko o to, że obecny ustrój został Polsce narzu
cony przemocą przez Rosjan i utrzymuje się tylko w opar
ciu o nich. 

Kennedy nachylił się ku niemu dobrodusznie: 

— Dlaczego w takim razie Stan mówi, że my się z wa
mi nie możemy równać co do kultury, ani inteligencji? 
Dla mnie mój kraj też jest najlepszy. 

Klnąc w duchu Kleszcza, Marek zaczął go tłumaczyć: 
— Proszę pani, my wszyscy jesteśmy trochę wykolejeni. 

Pani mąż, na przykład, w swojej ojczyźnie miałby na 
Wyciągnął z kieszeni papierosy i znów sobie uprzytomnił pewno inną pracę, inne warunki, inne otoczenie. To chyba 

brak zapałek. Zaklął. Nie ma co, trzeba wpaść do Klesz
czów. Ociągając się, zaczął schodzić na dół. 

v _ _ Miał szczęście — Kleszcza nie było w domu. Daisy przy-
Za dużo pan czyta reakcyjnej "prasy" emigracyjnej J'ęła Marka z wyraźnym zadowoleniem; najwyraźniej znu- — 
;yjskiej. Nikt przy zdrowych zmysłach nie uwierzy, dzona była samotnością i chciała trochę pogadać. ta g 

apitalistów — Zaraz zrobię herbaty — powiedziała, wstając. — " 
o przyszłości ®tan poszedł na pieski. 

Powróciwszy do pokoju po nastawieniu imbryka z wodą 

i brytyjskiej 
że lud polski wolałby dalej jęczeć w ucisku kapitalistów 
i obszarników, niż być klasą, decydującą 
swojej i narodu. 

— Klasą? — podchwycił chytrze Marek. 
ustroju komunistycznym miało nie być klas. 

Ale Kennedy najwidoczniej pilnie studiował zalecane 
wyznawcom pisma i broszury. 

— Ustrój komunistyczny — wyjaśnił — jest ustrojem 
przyszłości. Polska znajduje się jeszcze w fazie przejścio
wej ustroju socjalistycznego, gdzie podział na klasy z ko
nieczności istnieje; tak długo, póki wrogowie ludu pracu
jącego nie zostaną złamani i wytępieni. 

To „wytępieni" łagodny, doskonale ubrany Mr. Kennedy jeszcze" i dwa~dzYeścia*7at! 
wymówił z tak krwiożerczym błyskiem w oczach, że Ma
rek stracił wszelką nadzieję na dogadanie się. Takiego 
gościa to tylko wyekspediować na siedem lat na rąbanie 
lasów syberyjskich! Tylko to go może jeszcze uratować. 
Zrobił jeszcze jeden wysiłek: 

— Panie Kennedy, ja przyjechałem dopiero co z tej 
socjalistycznej Polski. Tych znakomitych ideałów, o któ-

naturalne, że odczuwa pewne rozczarowanie, pewną go
rycz do wszystkiego, co jest obce. 

Daisy słuchała go uważnie. 
Ja to rozumiem, doskonale rozumiem, ale dlaczego 

gorycz ma się kierować w stronę kraju, który wam 
udzielił schronienia? Ja tego nie mówię do pana, ale 
Stan i jego koledzy naprawdę robią wrażenie, jakby nie
nawidzili Anglii. Mnie to boli — dodała cicho. 

Marek, zrezygnowany, zdecydowany był sięgnąć po tra
dycyjną broń polskiego emigranta w tego rodzaju sytua-

Nie uważa pan, że te wyścigi atomowe między Rosją cJi — P° Jałtę, brytyjską gwarancję, Churchilla i Roose-
i Ameryką muszą doprowadzić do katastrofy? — Inne velta, kiedy drzwi do pokoju otworzyły się i przysadzista 
narody powinny im powiedzieć: róbcie, co chcecie, ale nas P°stać Kleszcza ukazała się na progu. 
do tego nie wciągajcie. Inaczej skończy się na tym, że —; Jakże się cieszę, że pan kolega raczył odwiedzić moje 
my będziemy nadstawiać głowy za Amerykanów. niskie progi i dotrzymywać towarzystwa mojej osamot-

Marek nie chciał zaczynać niebezpiecznej dyskusji: nionej małżonce! — wołał po polsku, wywijając przedziw-
— Tyle razy .zanosiło się już na wybuch wojny i wszyst- me kapeluszem, co zapewne miało oznaczać dworski ukłon, 

ko rozchodziło się jakoś po kościach. Pokój może trwać — Nie wstawac, nie wstawać, błagam! Napijemy się! — 
pół 

Przecież w w kuchni natychmiast zaczęła rozmowę na najpopular
niejszy obecnie w Londynie temat: 

i z pewnym wysiłkiem zaczął wydobywać z kieszeni 
butelki ginu. 

Marek wstał mimo sprzeciwów gospodarza. Kleszcz był 
najwidoczniej nieźle wstawiony, jak to widać było z jego 
kwiecistej wymowy i niebywale płynnych, acz niezbyt 
skoordynowanych poruszeń. 

— Na mnie już czas. Wpadłem tylko po zapałki, a1 

Kiedy podniosła na Marka oczy, dwie łzy potoczyły się ??rS' ^fS^Z lîprzejmie. Poczęstowała mnie herbatą —. 
, ÎP1 nniwwh w x>„ tłumaczył Marek po angielsku. 

Daisy nie dała się oszukać: 
— Pan tak mówi tylko po to, żeby mnie uspokoić. Prze

cież to jasne, że tak nie może trwać wiecznie! 
Nagle spuściła głowę na oparte o stół ręce: 
— Ja już nie mogę, nie mogę! — wyszeptała. — Ja 

już chyba zwariuję! 

rych pan mówił, nie ma tam i śladu ; natomiast wyzysk po jej policzkach. Marek był straśzliwie zakłopotany. Pa-
pracy jest tak kompletny, że kapitaliści zachodni mogą njcznie bał się kobiecych łez. Kleszcz nie chciał o tym słuchać. Chwycił go za ramio-
tylko marzyć o podobnej sytuacji. _ Ależ wszystko się dobrze skończy! — perswadował na 1 dyszał w twarz ciepłym zapachem alkoholu: 

Kennedy przestał się uśmiechać. Spojrzał uważnie na z energią rozpaczy. — Przecież nikt nie chce wojny! — Mowy nie ma, panie kolego! Mowy nie ma! Na-
Marka, a potem powiedział więcej do Straya, niż do swego Trafił. kryłem pana na czułym tête-à-tête z moją małżonką i te-
oponenta: — Tak pan myśli? Przecież nikt nie może chcieć woj- raz _musi Pa® swoje odsiedzieć! Siadaj pan, nic nie gadaj 

— Wielkie przewroty nie odbywają się bez wielkich ny! To byłoby szaleństwo! 
ofiar. Ceną wysiłku Polaków obecnie płacone jest szczęś- Marek poddał się bez oporu. 

pan! Kleszcz silnie pchnął Marka w stronę krzesła. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

w y ś l e s z  p r z e z  

P .  C .  S T O R E S  
S. BREWKA 

18, Queens Gate Terrace, London, S. W. 7. 
Tel.: KN1 0747 

K S I Ą Ż K A  —  

TO NAJMILSZY, NIEPRZEMIJAJĄCY UPOMINEK 
GWIAZDKOWY — SUGERUJEMY WIĘC: 

W. Anders: „Bez Ostatniego Rozdziału" 
A. Piłsudska: „Wspomnienia" ••• ••• ••• 
M. Sokolnicki: „Rok Czternasty" * •••' ••• 
J. Otwinowska: (dla młodzieży) „Ich Młode Lata" ... 
J. Otwinowska: (dla dzieci) „Przygody Psotki i Filutka" 

35/-
35/-
35/-

9/-
6/-

Do nabycia w GRYF PUBLICATIONS LTD., 169, Battersea Church Road, 
LONDON, S.W.ll i we wszystkich księgarniach polskich. 

Ś W I Ę T A  Z A  P A S E M !  
Sprawdź u swego dostawcy czy ma na składzie 

ORYGINALNE POLSKIE WÓDKI 
WÓDKA WYBOROWA 79 Pr. (Blue Label) ! Itr. — 47/-, J Itr. — 31/3 

i but. — 24/-, i but (Fiask) — 12/9, Setka — 7/3, Min — 4/-

Wódka Wyborowa, 66 Pr. (Red Label) j Itr. — 38/9 
i but. (Fiask) — 20/3; } but. (Fiask) — 10/6 

Wódka Luksusowa, 79 Pr. J Itr — 32/6 

Wiśniówka, 70 Pr. 4 Itr. — 
Setka — 

Jarzębiak, 
Żubrówka, 
Śliwowica, 
Krupnik, 

70 
70 
69 
70 

Pr. 
Pr. 
Pr. 
Pr. 

Itr. — 
Itr. — 
Itr. — 
Itr. — 

30/3; 
7/-; 

30/6; 
30/6; 
42/-; 
32/-; 

i but. — 23/3 
Min. — 3/9 
Min. — 3/9 
Min. — 3/9 

i but. — 21/6 
Min. — 4/3 

Starka, 87 Pr. — 
Winiak, 70 Pr. — j 
Pure Spirit, 100 Pr. — 
Pure Spirit, 140 Pr. — 
Goldwasser, 70 Pr. — 

Itr. — 39/-; 
Itr. — 30/6; 
but. — 30/6 
but. — 40/-; 
Itr. — 30/6; 

Min. — 4/3 
Min. — 3/9 

Min. — 
Min. — 

6/6 
3/9 

Cacao Choix & Cherry Liqueur, 
50 Pr. — i but. — 19/-

MIÓD WAWEL: Gąsiorek — 24/6; podwójny — 48/6 
Min. — ?/9 

Cassis, 61 Pr. — J Itr. — 27/6; Min. 8/9 
WINA OWOCOWE: RYCERSKIE (wiśniowe), BESKID (jeżynowe), 

ZBÓJNICKIE (agrestowe), JANCZAR (porzeczkowe) — butelka 9/9 
PIWO: TATRA-ŻYWIEC, OKOCIMSKIE i PORTER 

Do nabycia po powyższych cenach w każdym dobrym sklepie win 

Wył. Importer: 
EDOUARD ROBINSON LTD. 

21, Old Compton Street, London, W. 1. 
Tel.: GERrard 3367 
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ze str. 1) (Dokończenie 

Na tle takiej sytuacji ma dojść do 
kilku ważnych spotkań. Macmillan 
wybiera się z wizytą do prez. De 
Gaulle'a a następnie odbędzie roz
mowy z prez. Kennedy'm. Wresz
cie Mikojan, który w końcu napraw
dę opuścił Kubę ma być przyjęty w 
Białym Domhu. 

DE GAULLE TRYUMFUJE 
— ADENAUER OSŁABIONY 

Drugie głosowanie do francuskie
go Zgromadzenia Narodowego u-
érruntowalo tryumf De Gaulle'a nad 
stronnictwami, grupującymi epigo
nów dwu poprzednich Republik. Zwo
lennicy jego polityki i ustroju V Re
publiki zdobyli — pierwszy taki fakt 
y historii parlamentaryzmu fran
cuskiego — bezwzględną większość 
165 miejsc na 482 liczby ogólnej. 

Komuniści i socjaliści spróbowa-
|i się ratować współdziałaniem, 
przypominającym smutne czasy 
„frontu ludowego" i powiększyli 

6wój stan posiadanie, ale nie wiele 
im to pomoże do politycznego wpły
wu w wybranej izbie. Komuniści z 
10 mandatów w poprzedniej izbie 
skoczyli na 41 i socjaliści z 45 — na 
65. Centrowo-prawicowe natomiast 
ugrupowania, które decydowały daw
niej o tworzeniu rządów i polityce 
francuskiej, a ostatnio zdołały jesz-
ęzi obalić, cieszący się zaufaniem 
De Gaulle'a gabinet Pompidou w 
poprzedniej izbie, zostały pobite na 
głowę. Przede wszystkim t.zw. Nie
należni z 121 mandatów spadli do 
29, chhrz. dem. MRP — z 57 na 38, 
konserwatyści otrzymali tylko 18, 
skrajna anty- de gaulle'owska pra
wica została — z jednym mandatem-

Pomijając spekulacje na dalszą 
przyszłość, zwycięstwo De Gaulle'a 
należy ocenić, jako aktualną stabi
lizację polityki francuskiej, pomyś
lną zarówno dla samej Francji jak 
fila sprawy wolności w Europie i 
świecie- De Gaulle nie potrzebuje 
jfuż obawiać się, że wrogie partie 
uniemożliwiają mu realizację kon-
$ekwentnej polityki przez obalanie 
rządów w parlamencie. Zachodni 
partnerzy Przymierza Atlantyckiego, 
w pierwszym rzędzie Stany Zj. i W. 
Brytania, nie będą odtąd liczyły na 
zachwianie się pozycji De Gaulle'a, 
czy też obawiały się tego. 

Po latach ciężkiej pracy i przeła
maniu wielu oporów, Prezydent V 
Republiki osiągnął wreszcie trwałą 
podstawę polityczno-prawną do 
umacniania pozycji Francji w świe
cie. Lata te nie tylko potwierdziły 
imię De Gaulle'a, jako męża stanu, 
ale ujawniły jego wielkość. Mocny 
pharakter łączy się rzadko z tak wiel
ką polityczną inteligencją, a poczu
cie celów historycznych ze zdolnoś
ciami taktycznymi. Cokolwiek byśmy 
sądzili o poszczególnych dążeniach 
Francji na arenie międzynarodowej, 
siła jej będzie zawsze sprzyjała moż
liwościom oraz perspektywom Polski 
W Europie i w świecie. 

Podczas gdy De Gaulle umocnił 
Śwoją wewnętrzną pozycję, jego naj
wybitniejszy w zach. Europie part
ner, kanclerz NRF Adenauer został 
Osłabiony. Wyzyskując znaną aferę 

czasopisma „Spiegel", którego re
dakcja spotkała się z niezupełnie le
galnymi represjami, za ujawnienie 
tajemnic wojskowych Przymierza 
Atlantyckiego, Wolni Demokraci o-
puścili gabinet Adenauera, wywołu
ją kryzys dotychczas nie rozwiąza
ni Bez poparcia tej, skłonnej do 
neutralizmu wobec Rosji, partii dr. 
Ericha Mendę Adenauer traci bez
względną większość w bońskim par
lamencie, co stawia przyszłość jego 
rządu pod znakiem pytania. Chodzi 
głównie o głowę ministra obrony 
Straussa, który jednakże wzmocnił 
swoją pozycję na skutek zwycięstwa 
w regionalnych wyborach bawar
skich. Na serio, czy też dla zasza
chowania Wolnych Demokratów, z 
otoczenia Adenauera wysuwa się 
możliwość koalicji z socjalistami, 
choć wiadomo, że sam kanclerz nie 
jest entuzjastą takiej alternatywy. 

MOSKWA POMAGA 
REWOLUCJONISTOM JEMENU 

Rewolucyjny rząd Sallala w Jeme
nie nie ograniczył się do poparcia 
Nassera z Egiptu, ale zwrócił się 
również o pomoc do Moskwy. Po po
wrocie 17 bm. z Moskwy dwu człon
ków rewolucyjnej rady jemeńskiej, 
sowiecka pomoc tymczasem w posta
ci ,,techników" zaczęła płynąć wzmo
żonym tempem. Przybysze sowieccy 
w stołecznej Sanie, których było 
przed tem około 200, podwoili się w 
ciągu kilku dni i oblicza się ich na 
blisko 400 

Tymczasem nie ustaje interwen
cja Egiptu, co budzi tam podobno 
ferment przeciw Nasserowi. Liczeb
ność oddziałów egipskich, walczą
cych na terenie Jemenu wynosi po
dobno do 18 tysięcy, a duże straty 
spowodowały rzekomo zapełnienie 
wielu szpitali egipskich; zabitych 
wojska egipskie mają już, według 
tychże relacji zachodnich obserwa
torów, 500. Z drugiej strony, wspie
rający obalonego Imana Al Badra, 
monarchowie Arabii Saudyjskiej i 
Jordanii, niecierpliwią się jakoby 
przeciąganiem się walk. Walki te jed
nak mają zbyt duże znaczenie dla 
politycznej przyszłości Arabii i za 
tym całego środkowego Wschodu, 
aby którakolwiek ze stron łatwo zre

zygnowała ze zwycięstwa. z.S. 

70-lecie urodzin Arcybiskupa Gawliny 

SZYBKO 1 TANIO! 

Biuletyny, ulotki reklamowe, 
druki iedno- i wielobarwne 
w y k o n u j ą  
ZAKŁADY GRAFICZNE 

GKYF PRINTERS (H.C.) LTD. 
171, Battersea Church Road. 

LONDON. S.W II. 
Telefon: BAT «879 

Dnia 18 bm. J. Eks. ks. arcyb. 
Józef Gawlina, Opiekun Uchodźstwa 
Polskiego, obchodził 70-lecie swycli 
urodzin. Kolonia polska w Rzymie 
uroczyście uczciła ten dzień, przyby
wając tłumnie na nabożeństwo, któ
re celebrował Solenizant w kościele 
polskim św. Stanisława w asyście 
ks-ks. prałatów Deskura i Ulińskie-
go. Na nabożeństwie obecnych było 
kilku biskupów z Ziem Zachodnich 
Rzeczypospolitej, a nadto ambasa
dor RP przy Watykanie Kazimierz 
Papée, prof. Oskar Halecki, min. 
Czapski i liczne duchowieństwo 
świeckie i zakonne. Kazanie okolicz
nościowe wygłosił ks. prał. Rubin. 

Po Mszy św zakończonej odśpie
waniem „Boże Coś Polskę" zebrani 
przeszli do sali przykościelnej św. 
Stanisława, gdzie do Jubilata prze
mówił w imieniu milionów Polaków 
amb. Papée, podnosząc ogrom zadań 
i obowiązków pełnionych przez Czci
godnego Pasterza i niezmierzone za
sługi położone przezeń dla sprawy 
polskiej na przestrzeni dziesiątków 
lat swej niezmordowanej działalnoś
ci. 

Amb. Papée przebiegł w krótkich 
zarysach etapy pracy ks. arcyb. Gaw
liny najpierw w kraju, począwszy 
od organizowania prasy katolickiej, 
poprzez stanowisko Naczelnego Dusz
pasterza Wojsk Polskich i później 
u boku żołnierz? na polach bitew, 
kiedy to odniósł rany, a potem ol
brzymią akcję opiekuńczą niesioną 
wśród rodaków, rozsianych po bez
kresach nieludzkiej ziemi sowiec
kiej, dalej organizowanie w skali 
światowej pomocy Polakom, a szcze
gólnie dzieciom polskim w latach 
powojennych oraz obecnie jako Opie
kun Duchowy Polaków na Obczyź
nie i wreszcie olbrzymi wkład w pra
ce soborowe na stanowisku sekreta
rza Komisji przygotowawczej dla 
spraw biskupów i zarządu diecezji-
Składając Czcigodnemu Jubilatowi 
serdeczne życzenia długich, szczęśli
wych lat amb. Papée wręczył mu 
w imieniu kolonii polskiej w Rzy
mie upominek w postaci pięknej, bo
gato haftowanej mitry biskupiej-

Dziękując ze wzruszeniem za wy
rażone życzenia i dar, ks. arcyb. 
Gawlina wspomniał m. in., że o za
chowanie polskości w tej części kra
ju, z której pochodzi, trzeba było 
walczyć z uporem i ponosić wielkie 
ofiary, ale że ta walka dała swe owo
ce. Jubilat zaznaczył teź z radością, 
że na dzień Jego 70-Iecia Ojciec 
święty okazał Mu łaskawość, przesy
łając swą fotografię z własnoręcz
ną dedykacją. 

Uroczystość zakończyła się trady
cyjną lampką wina. 

W kościele polskim św. Stanisła
wa w Rzymie odbyło się nabożeń
stwo żałobne za spokój duszy ś.p. 
ks. arcyb. Eugeniusza Baziaka, Me
tropolity Lwowskiego i administra
tora apostolskiego Archidiecezji kra
kowskiej- Po bokach symbolicznego 
katafalku zajęli miejsca polscy bis
kupi, a w prezbiterium zasiedli ks. 
kard- Wyszyński, ks. arcyb. Bara

niak i sekretarz Episkopatu Polskie
go ks. bisk. Choromański oraz przed
stawiciel Watykanu mnsgr. Poggi. 
Obecni byli nadto ks. inf. Filipiak, 
ks.ks. prałaci Deskur, Mączyński, 
Rubin i inni, sekretarz Prymasa Pol
ski ks, kan. Goździewicz, liczne du
chowieństwo świeckie i zakonne, a 
wśród osób cywilnych min. amb. 
RP. przy Watykanie Papée, min. 
Czapski i prof. Oskar Halecki. 

Mszę św. żałobną celebrował ks. 
arcyb. Gawlina, po czym wikariusz 
kapitulny archidiecezji krakowskiej 
ks. bisk. Wojtyła w krótkim wspom
nieniu nakreślił sylwetkę ś.p. Metro
polity Baziaka, a na zakończenie J-
Em. ks. kard- Wyszyński odprawił 
egzekwie za spokój Jego duszy-

J. Gn. 

ZGON REDAKTORA STEFANA Ł0CHTINA 
Dnia 26 listopada zmarł nagle w L. .i-

dynie znany dziennikarz i publicysta 
polski Stefan Łochtin. 

Pracował ostatnio w redakcji lon 
dyńskiego „Daily Expiess", pisując 
także do innych pism, wśród rolskich 
zwłaszcza do „Dziennika Polskiego". 
Był współpracownikiem polskiej sekcji 
BBC. 

W zmarłym, tak bardzo przedwcześ
nie, gdyż Stefan Łochtin miał 51 łat. 
traci dziennikarstwo polskie jednego z 
wybitnych publicystów, specjtlizują-
cych się w zagadnieniach sowieckich. 
Traci dziennikarza luchliwego i prze
stronnego, który odznaczał się ponadto 
ogromnym koleżeństwem. Cześć Jego 
pamięci. 

JAK POWSTAJE FILM W POLSCE? 
Produkcją filmową w Polsce zajmu

je się obecnie 8 przedsiębiorstw pań-
swowych, t- zw. zespołów realizato
rów filmowych. Przedsiębiorstwa te 
mają odrębną osobowość prawną i pro
wadzą odrębną gospodarkę, ale są ze 
sobą powiązane w wyższej jednostce, 
zwanej Zjednoczone Zespoły Realiza
torów Filmowych, która podlega Na
czelnemu Zarządowi Kinematografii, 
wchodzącemu w skład Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. 

Tematyka filmów narzucana jest 
przeważnie z góry przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki na zasadzie wytycz
nych, otrzymywanych z Komitetu Cen
tralnego PZPR. W ramach tych wytycz
nych i instrukcji opracowywane są 
scenariusze. Przyjęty przez dyrektora 
przedsiębiorstwa scenariusz jest przed
miotem obrad specjalnej komisji, po
wołanej przez ministra Kultury i Sztu
ki z udziałem przedstawiciela Naczel
nego Zarządu Kinematografii, "yrekcji 
Zjednoczonych Zespołów Realizatorów 
Filmowych i odpowiedniego delegata 
KC Partii. W wyniku tej dyskusji sce
nariusz ulega przeważnie przeróbkom, 
albo jest odrzucany. 

Wykonany film staje -'ę następnie 
przedmiotem t.zw. kolaudacji przez 

specjalną komisję pod przewodnictwem 
ministra Kultury i Sztuki z udziałem 
innych ministrów — zależnie od tema
tyki filmu. Poza tym w komisji tej bio
rą udział: delegat odpjwiedniego wy
działu KC partii, dyrektorzy i wyżsi u-
rzędnicy Naczelnego Zjednoczenia Ki
nematografii i Zjednoczonych Zespo
łów Filmowych. Jeżeli ocena komisji 
wypadnie niepomyślnie — film nie jest 
puszczany na ekrany. W wypadku po
zytywnej oceny, wyprodukowany film 
podlega jeszcze cenzurze Urzędu Cen
zury przy Prezydium Rady Ministrów, 
która prawie nigdy nie odrzuca filmu 
w całości, ale pr- eważnie zarządza 
wprowadzenie pewnych obcięć i zmian. 

Okres względnej wolności w wyborze 
tematów filmowych, który trwał w 
Polsce kilka lat po t. zw. rewolucji 
październikowej, skończył się. Razem 
z nim — jak pisze warszawski dwu
tygodnik „Współczesność" (nr. 18) — 
,,skończyły się tłuste lata polskiej ki
nematografii i o dziełach takich, jak 
„Kanał", „Eroica" czy „Rok pierw
szy" wspominać można tylko jako o 
zamierzchłej historii". 

KRONIKA TYGODNIA 
22 listopada 

Indie i Chiny wydały komunikaty, że 
wałki ustały na obydwu frontach w Hi
malajach. 

W Paarl, koło Capetownu, wybuchły 
rozruchy w których zamordowano szą-
reg osób m.inn. kilku białych. 

23 listopada 
Trybunał Radcliffe'a, mający zada

nie zbadania szpiegostwa w Anglii bę
dzie urzędował przy dzwiach zamknię
tych. Szereg wysoko postawionych oso
bistości z rządu i z opozycji domaga 
się przesłuchania, 

Moskwa odwołała pogotowie wojsko
we w związku z Kubą. 

24 listopada 
Misje brytyjska i amerykańska przy

były do Delhi by zapoznać się z potrze
bami obronnymi Indii. 

Prezydent Pakistanu wystąpił gwał
townie w parlamencie przeciwko „dwu
licowej" polityce Indii. Zarzuca im prze
de wszystkim wykorzystanie napaści 
chińskiej dla dozbrojenia się w Kasz
mirze a także pobieranie pomocy mate
riałowej z Ameryki przy jednoczesnym 
atakowaniu Pakistanu za należenia do 
SEATO. 

W pięciu «kręgach w W. Brytanii 
przeprowadzono wybory uzupełniające 
przy ogromnym spadku wpływów kon
serwatystów. 

25 listopada 
Francja przystąpiła do budowy bom

by wodorowej. 
Indie wycofały część wojsk z nad gra

nicy Pakistanu. 
W Jemenie walczy już ok, 20.000 

wojsk egipskich. Rośnie także liczba 
„techników i doradców" sowieckich. 

26 listopada 
W wyborach do francuskiego Zgr. 

Narodowego gaulliści odnieśli zdecydo
wane zwycięstwo. Duże sukcesy mieli 
także komuniści. 

27 listopada 
Po trzytygodniowym pobycie na Ku

bie Mikojan wraca do Moskwy przez 
Nowy York. 

Sir Patrick Dean, przedstawiciel W. 
Brytanii o ONZ. zaatakował kolonializm 
sowiecki pytając kiedy kraje bałtyckie 
i Azerbejdzan odzyskają niepodległość. 

Ford w W. Brytanii zapowiedział 
przerwanie budowy nowych zakładów 
z powodu niemożności planowania pro
dukcji wobec ciągłych strajków organi
zowanych przez komunistów. 

W Londynie aresztowano wysoką u-
rzędniczkę Biura Informacji za -dradę 
tajemnic urzędowych. 

28 listopada 
Kennedy zaofiarował pośrednictwo 

rozjemcze między Jemenem i Egiptem 
a Arabią Saudyjską. 

McMillan zapowiedział odwiedzenie 
de Gaulle'a i Kennedy'ego. 

Greville Wvnne, Brytyjczyk areszto
wany przez Węgrów i wydany Sowie
tom „przyznał się do szpiegostwa" — 
według oświadczenia Moskwy. 

PONAD 140.000 KOMUNISTÓW 
W BOJÓWKACH ORMO 

Cywilne bojówki omunistyczne, 
działające w Polsce od lat 16 pod na
zwą Ochotnicza Rezerwa Milicji Oby
watelskiej (ORMO), liczą obecnie — 
jak podaje „Trybuna Ludu" (nr 293) 
— „przeszło 140.000 członków, z czego 
około 60.000 na terenie miast". W cią
gu ostatniego roku — informuje dzien
nik — do organizacji tej zwerbowano 
około 37,000 osób. 

Należy przypomnieć, że bojówki 
ORMO stworzył osławiony minister 
Bezpieki Radkiewicz w lutym 1945 r., 
używając ich do walki z podziemiem 
polskim i w wielu akcjach terrorys
tycznych, prowadzonych przez Bezpie
kę wspólnie z t.zw. Korpusem Bezpie
czeństwa Wewnętrznego, 1-tóry dotąd 
istnieje w Polsce. „Trybuna Ludu" 
przypomina ten okres stwierdzając, że 
„ORMO zapisała piękną kartę w walce 
z reakcyjnym podziemiem". 

(FEC) 
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